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Radziecko delegacja
pracowników oświaty
przybyła do Polski

4 bm. przybyła do Warszawy na 
zaproszenie Min. Oświaty 5-osobowa 
radziecka delegacja pracowników oś­
wiaty. Na czeie delegacji stoi wice- 
min. Oświaty RFSRR A. N. Małysze- 
wa.

Na lotnisku Okęcie delegację wi­
tali przedstawiciele Min. Oświaty z 
wicemin. Z. Dembińską na czele.

Obecny był I sekretarz Ambasady 
ZSRR w Polsce I. Jegorow,

Wybory delegatów

na Światowe Zgromadzenie
Przedstawicieli Sił Pokoju

WIEDEŃ (PAP). Jak informuje se­
kretariat SRP we wszystkich krajach 
rozpoczęły się wybory delegatów na 
Światowe Zgromadzenie Przedstawi-' 
cieli Sił Pokoju w Helsinkach.

W skład delegacji francuskiej wcho­
dzą m. in.: pisarze J. P. Sartre i Ver- 
cors, prof. B, Lavergne, deputowani 
G. de Chambrun, L. Casanova i inni.

Delegacja Czechosłowacji liczy 30 
osób. W skład jej wchodzą m. in • 
wiceprzewodnicząca Zgromadzenia 
Narodowego Hodinova-Spurna, prze­
wodniczący Zw. Pisarzy Czechosło­
wacji J. Drda, E. Zatopek, Gusta 
Fucikowa i inni.

Z Kanady donoszą, że chęć wzię­
cia udziału w Światowym Zgroma­
dzeniu Przedstawicieli Sił Pokoju wy­
razili m. in.: biskup kościoła angli­
kańskiego w Toronto, Candy, przed­
stawiciel „Związku Pojednania" J. 
Andreshuk i działaczka ruchu obroń­
ców pokoju L. Colchiń.

Delegacja zach. niemiecka będzie 
liczyła ponad 100 osób.
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Zdobycze nauki i techniki radzieckiej — 
przegląd osiągnięć gospodarki narodouiej

Udział ZSRR w Targach Poznańskich
MOSKWA (PAP). Naczelnik wydziału wystaw Wszechzwiązkowej Izby 

Handlowej ZSRR — A. I. Morozow udzielił korespondentowi PAP w Mo­
skwie wywiadu na temat udziału Związku Radzieckiego w tegorocznych 
Targach Poznańskich.

Wszechzwiązkowa Izba Handlowa | szyny do uprzątania śniegu, oraz au- 
ZSRR uważa, iż Międzynarodowe 
Targi Poznańskie zajmują poczesne 
miejsce wśród międzynarodowych tar­
gów, w których ZSRR dotychczas 
uczestniczył — powiedział na wstę­
pie A. I. Morozow. — Teren, który 
otrzymaliśmy do dyspozycji na Mię­
dzynarodowych Targach Poznańskich, 
wynosi 5100 m kw. Jest to obszar 
bardzo duży. Jedynie na wystawie 
w Chińskiej Republice Ludowej i na 
Targach Lipskich pawilony radziec­
kie zajmowały większą przestrzeń.
Obszar ten postaramy się całkowicie 
wykorzystać. Wszechzwiązkowa Izba 
Handlowa ZSRR zatwierdziła już eks­
ponaty, które wystawimy na targach.
Niektóre eksponaty zostały już wy­
słane do Poznania.

Radziecki przemysł budowy maszyn 
wystawi na targach 12 typów dużych 
obrabiarek precyzyjnych i tokarek au­
tomatycznych, wiele' strugarek, szli­
fierek i innych obrabiarek najnow­
szej konstrukcji. Pokażemy również 
kilka typów maszyn włókienniczych, 
maszyny do budowy dróg, ma

Dziś
Dzień prasy radzieckiej

MOSKWA (PAP). Przed 43 laty, 
5 maja 1912 roku, ukazał się pierw­
szy numer „Prawdy". Dzień ten stal 
się świętem prasy robotniczej. Po raz 
pierwszy Dzień Prasy obchodzony był 
5 maja 1914 r., a od 1922 r., w myśl 
uchwały XI Zjazdu WKP(b), obcho­
dzony jest w Związku Radzieckim co­
rocznie.

W ZSRR ukazuje się 7.180 dzienni­
ków w językach 54 narodów Związ­
ku Radzieckiego. Dzienny ich nakład 
wynosi blisko 47 milionów egzempla­
rzy. Poza tym wychodzi 1.718 róż­
nych czasopism. Dziesiątki dzienni­
ków i czasopism wydawanych jest 
w języku narodów, które przed Re­
wolucją Październikową nie miały 
własnego piśmiennictwa.

Dzień 5 maja jest przeglądem osią­
gnięć prasy radzieckiej. Obchodzony 
on jest pod znakiem dalszego ulep­
szania treści dzienników i czasopism 
oraz umacniania więzi z czytelnika­
mi.

P o f l p I s o f i M e  
układu handlowego

między Chinami a Japonię
PEKIN (PAP). Agencja Nowych 

Chin donosi z Tokio, że ogłoszono 
tam wspólny komunikat o zakończe­
niu rokowań handlowych między de­
legacją Chińskiej Republiki Ludowej 
a delegacją japońską.

Rokowania toczyły się w przyjaz­
nej atmosferze i zakończyły się pod­
pisaniem 4 bm. chińsko-jarpońskiego 
układu handlowego.

Układ określa rozmiary wymiany 
towarowej między obu krajami, ro­
dzaje towarów, jakie mają być eks­
portowane i zawiera porozumienie w 
sprawie wzajemnych rozrachunków. 
Układ zaleca organizowanie wystaw 
towarów przez oba kraje oraz stałą 
wymianę misji handlowych jako pod 
stawowy warunek rozwoju współpra­
cy gospodarczej.

Przewodniczący japońskiego Tow. 
Popierania Handlu Międzynarodowe= 
go — S. Murata odbył rozmowę z 
premierem Hatojamą, który oświad­
czył, że rząd japoński w pełni popie­
ra japońsko-chiński układ handlowy 
podpisany 4 bm.

Ponad 500.000 żołnierzy
Ł ę iz is  lic zy ł zachóditlo-niem iecki Wehrmacht

BERLIN (PAP). Jak donoszą z 
Bonn, „Urząd Blanka" (bońskie mi­
nisterstwo wojny) potwierdził, że 
Wehrmacht zachodnio - niemiecki bę­
dzie liczył przeszło 500 tys. żołnierzy.

Oprócz 12 dywizji zachodnio-mie- 
mieckich utworzone zostaną samo- 
dzielne jednostki wojskowe, które 
nie będą wchodziły w skład tych dy­
wizji. Bęaą to małe, ale silnie uzbro- 
jone oddziały ruchome, wyszkolone 
według najnowszych metod.

Oficjalna półmilionowa armia za- 
chcdnio-niemiecka będzie liczyła 400 
tys. żołnierzy wojsk lądowych, 80 tys. 
żołnierzy wojsk lotniczych i 20 tys. 
marynarzy. Wojska lądowe będą się 
składać z 6 dywizji pancernych, 4 dy­
wizji grenadierów pancernych, 2 dy­
wizji piechoty, ze specjalnych jedno­
stek artyleryjskich i saperskich oraz 
3 brygad skoczków spadochronowych 
i strzelców górskich. Lotnictwo skła­
dać się będzie z 20 eskadr. Marynar­
ka wojenna będzie wyposażona w ło­
dzie podwodne o wyporności do 350 
ton, torpedowce, stawiacze min, ścią­
gacze oraz okręty desantowe i trans­
portowe.

Z chwilą wejścia w życie układów 
paryskich Adenauer zamierza złożyć 
w Bundestagu odpowiednie ustawy 
Wojskowe. Jednocześnie We wszyst­
kich większych miastach utworzone 
będą biura werbunkowe.

Rzeczoznawcy mocarstw zach. osza­
cowali ogólne koszty remilitaryzacji 
w ciągu najbliższych trzech lat na 
sumę 113,5 miliarda marek.

Wkrótce już rozpocznie się w Niem­
czech zach. budowa przeszło 400 wiel- 
kich koszar oraz placów ćwiczeń i 
poligonów dla nowego Wehrmachtu. 
Wojska lądowe otrzymają mundury 
koloru zielono-szarego (feldgrau) jed­
nostki lotnicze —̂ błękitno-szarego, a 
marynarka wojenna — granatowego.

Stan zdrowia 
A. Zelwerowicza

Stan zdrowia chorego od dłuższego 
czasu znakomitego artysty scen pol­
skich Aleksandra Zelwerowicza uległ 
ostatnio poważnemu pogorszeniu.

Chory znajduje się pod troskliwą 
ppieką lekarską.

Przedstawicielem republiki bońskiej 
przy dowództwie sił zbrojnych bloku 
północno-atlantyckiego (NATO) w 
Paryżu ma być mianowany gen. Spei- 
del. Poza tym rząd boński zamierza 
mianować specjalnego delegata^ przy 
sekretarzu generalnym bloku północ­
no-atlantyckiego lordzie Ismayu.

tematyczny agregat do wyrobu cegły. 
Wciąga on automatycznie glinę, prze­
rabia ją, prasuje, formuje i tnie na 
cegły. Agregat ten cieszy się wielką 
popularnością w naszych kołchozach, 
można go bez trudu przewozić z miej­
sca na miejsce.

Z dziedziny maszyn górniczych po 
raz pierwszy wystawiona będzie za 
granicą tzw. „stacja bezpieczeństwa". 
Agregat ten sygnalizuje grożące nie­
bezpieczeństwo awarii lub katastrofy.

Odpowiadając na pytanie dotyczące 
maszyn rolniczych A. I. Morozow 
stwierdził:

— Wystawimy na Targach Poznań­
skich około 70 rodzajów maszyn rol­
niczych oraz sześć typów traktorów, 
w tym dwa nowe — do prac złożonych: 
jeden z silnikiem Diesla, przeznaczo­
ny do robót w sadach, i jeden do 
prac w ogrodach warzywnych. Zapre­
zentujemy kilka najnowszych typów 
kombajnów, m. in. wielki kombajn 
„Staliniec-6" z urządzeniem przysto­
sowanym do zbioru powalonych zbóż 
oraz do zbioru traw nasiennych.

Wśród maszyn przeznaczonych dla 
ferm hodowlanych znajdzie się wy­
stawiony po raz pierwszy za granicą 
nowy agregat do przygotowania pasz.

W dziale radzieckiego przemysłu 
samochodowego zwiedzający Targi 
Poznańskie będą mogli obejrzeć 
25-tcnowy samcchód-wywrotkę marki 
„MAZ-525", ładowarkę automatyczną 
„4.000-M" i inne.

W dziale radiotechniki wystawio­
ne zostaną udoskonalone telewi­
zory radzieckie marki „Temp", 
„Awangard" i „Siewier", kilkanaście 
typów radioodbiorników, w tym je­
den walizkowy, przenośne stacje - 
elektrownie marki „Kijew", zasilają­
ce aparaturę kinową itp.

Liczne eksponaty prezentować bę­
dzie na Targach Poznańskich przemysł 
elektrotechniczny, chemiczny oraz 
przemysł materiałów budowlanych.

— Na Międzynarodowych Targach 
Poznańskich — powiedział A. I. Mo­
rozow — wystawimy wyroby futrza­
ne, dywany, pończochy, kryształy, 
książki z różnych dziedzin i podręcz­
niki szkolne wydawane u nas w róż­
nych językach, patefony, płyty długo­
grające, instrumenty muzyczne, wy­
roby ludowe.

W pawilonie naszym znajdą się 
również: kawior, łosoś i inne ryby, 
konserwy mięsne i owocowe, wita­
miny, wędliny, czekolada, cukierki, 
herbata, wina, wódki, koniaki, papie­
rosy itd.

Na wystawie urządzamy także 
.szereg gablot i stoisk, których eks­
ponaty obrazować będą elektryfika­
cję ZSRR, rozwój przemysłu nafto­
wego, rolnictwa, budownictwa i ży­
cia kulturalnego. Wystawy te zilu­
strują również nowoczesne metody 
budownictwa mieszkaniowego i 
urządzenia wnętrz. Jedną z nich 
poświecimy naszej elektrowni ato­
mowej, inną — stacji dryfującej na 
Biegunie Północnym.

Na zakończenie pragnę dodać od 
siebie, że Międzynarodowe Targi Poz­
nańskie, w których bierzemy udział, 
przyczynią się do jeszcze lepszego 
poznania i zbliżenia narodów ZSRR 
i Polski i jeszcze silniejszego umoc­
nienia naszej przyjaźni.

Już za kilka dni obchodzić będzie­
my 10 rocznicę zwycięstwa nad fa­
szyzmem hitlerowskim. Centralne u 
roczystości odbędą się w dniach 7 i 8 
bm. we Wrocławiu i związane będą 
z 10 rocznicą wyzwolenia stolicy Doj­
nego Śląska.

7 bm. odbędzie się we Wrocławiu 
uroczysta sesja wojewódzkiej i miej­
skiej rad narodowych, a w godzinach 
wieczornych — wielki wiec młodzie­
ży. Społeczeństwo Wrocławia złoży 
wieńce na grobach bohaterskich żoł­
nierzy radzieckich, poległych w wal­
kach o oswobodzenie miasta.

W niedzielę odbędzie się defilada 
wojskowa, a następnie ulicami mia­
sta przeciągnie wielki pochód mło­
dzieży. Program obchodow przewidu­
je wiele różnorodnych imprez kultu­
ralnych, rozrywkowych i sportowych.

Wrocław przybiera na te uroczy­
stości odświętną szatę.

Hala Ludowa będzie 7 i 8 bm. miej­
scem występów zespołów artystycz­
nych z „Mazowszem" na czele oraz 
licznych koncertów. Na terenach o- 
taczających halę trwają przygotowa-

Radziecka pomoc przy siewach kukurydzy

W gospodarstwie doświadczalnym Instytutu Mechanizacji i Elektryfi­
kacji Rolnictwa w Kłudzienku odbył się pokaz kwadratowo-gniazd,owego 
siewu kukurydzy przy pomocy siewnika do kukurydzy produkcji ra­
dzieckiej SKG-6. Objaśnień dotyczących obsługi nowego typu siewnika 
udzielał agronom ze Zw. Radzieckiego P. Z. Sołodun. Fot. CAF

nia do festynów, zabaw, kiermaszów, 
konkursów, loterii itp. Komisje orga­
nizacyjne obchodu 10-lecia przygoto­
wują kwatery dla licznych gości i 
wycieczek, których uczestnicy wezmą 
udział w uroczystościach.

Przygotowania do obchudów trwają 
także w dziesiątkach zakładów pra­
cy, uczelniach i szkołach. Robotnicy 
przygotowują dekoracje świetlic, hal 
fabrycznych, amatorskie zespoły ar­
tystyczne ćwiczą nowe tańce i pieśni, 
z którymi wystąpią na pokazach. Ob­
wodowe komitety Frontu Narodowe­
go organizują konkursy na najpięk- 
niej udekorowane świetlice zakłado­
we, wystawy sklepowe oraz okna i 
balkony mieszkań prywatnych.

W mieście zakładane są nowe zie-* 
leńce, skwery i klomby, sadzi s.ę 
drzewa, ozdobne krzewy i kwiaty.

Również w wielu innych miastach 
trwają przygotowania do lp rocznicy 
zwycięstwa nad faszyzmem hitlerow­
skim.

W Poznaniu i w całej Wielkopolsce 
komitety Frontu Narodowego przygo­
towują uroczyste obchody, które wią­
zać się będą z zakończeniem zbiera­
nia podpisów pod apelem wiedeńskim 
i podsumowaniem tej akcji.

Przedstawiciele komitetów FN oraz 
ZBoWiD 7 i 8 bm. złozą wieńce w 
miejscach historycznych związanych 
z walką o wolność Wielkopolski.

Także w woj. kieleckim komitety 
FN wraz z organizacjami polityczny­
mi i społecznymi, placówkami oświa­
ty i kultury przygotowują na 7 i 8 
bm. szereg uroczystości.

Amerykańscy weterani 
s p o tk a n ia  n a d  Ł a b ą

u t a j ą  s i ę  d o  Z S R R
NOWY JORK (PAP). 3 maja am­

basada ZSRR w St. Zjednoczonych 
wydała wizy na wjazd do Zw. Ra­
dzieckiego 10 członkom organizacji 
„Amerykańscy weterani spotkania 
nad Łabą", którzy zaproszeni zostali 
do Moskwy. Wezmą oni udział w ze­
braniu z okazji 10 rocznicy spotka­
nia żołnierzy amerykańskich i ra­
dzieckich nad Łabą.

Grupa weteranów amerykańskich 
przyjęta została przez ambasadora 
ZSRR, G. N. Zarubina. Weterani a- 
merykańscy podziękowali ambasado­
rowi za szybkie wydanie wiz i wy­
razili nadzieję, że ich podróż do Mo­
skwy przyczyni się do zbliżenia mię­
dzy narodem amerykańskim i naro­
dem radzieckim. G. N. Zarubin ży­
czył weteranom amerykańskim szczę­
śliwej podróży oraz sukcesu w dzie­
le umocnienia przyjaznych stosunków 
między narodami USA i ZSRR.

### W y Ś C iC g  MM

Królak trzeci na mecie
(Od naszego specjalnego wysłannika)

III etap VIII Wyścigu Pokoju Brno — Tabor (175 km) zakończył się po­
nownie podwójnym sukcesem Czechosłowaków. Rolę Kubra przejął tym 
razem Klich. Doskonale pojechał Królak, który przybył na trzecim miej­
scu zaledwie o długość kola za zwycięzcą. Polak był jednym z inicjato­
rów pościgu za prowadzącą przez połowę etapu trójką uciekinierów — 
Wierszynin, Cziżikciw i Brittain. (Wyniki III etapu i tabelę po 3 etapach 
podajemy na str. 2).

Żółta koszulka znów zmieniła wła­
ściciela. Po kraksie, jaka nastąpiła 
kilkanaście kilometrów za startem, 
przodownik wyścigu Kubr doznał wy­
padku i stracił wiele cennych minut. 
Tam też doznał rany ciętej uda Wil­
czewski, który ukończył etap na da­
lekiej pozycji. Przodownikiem wy­
ścigu został Anglik Brittain, który 
wprawdzie nie wygrał żadnego z eta­
pów, ale za każdym razem przycho­
dził w czołówce.

Drużynowo jak dotychczas najle­
piej spisują się Czechosłowacy, któ­
rzy po trzech zwycięstwach prowa­
dzą o blisko 10 minut przed Belgią 
i NRD. W następnej grupie, która nie
0 wiele ustępuje czołowej trójce, zna­
lazły się Związek Radziecki, Francja
1 Folska.

Polacy jadą coraz lepiej. Jak do­
tychczas najrówniejszą formę wy­
kazuje Chwiendacz. Swój „lwi pa­
zur" wykazał już na trzecim eta-

Zgodnie z sytuacją międzynarodową
"CORSUJĄĆ ratyfikację układów pa- 1945 roku ogniska wojny w Europie. Utworzenie zjednoczonego dowódz- Tym razem też państwo polskie 

ryskich St. Zjednoczone i W. Bry- Dopiero w bieżącym roku, stosując twa sił zbrojnych państw uczestni- może liczyć na wszechstronną i efek- 
tania w istocie rzeczy nie ukrywały, bezwzględny i bezpośredni nacisk w ków układu umożliwi pełne skoordy- tywną współpracę demokracji nie- 
po co to robią. Najmiarodajniejsi stosunku do krajów Europy Zachód- nowanie wysiłków, zmierzających do mieckiej w walce przeciw dążeniom 
przedstawiciele rządów obu państw niej, udało się Waszyngtonowi i Lon- zapewnienia bezpieczeństwa tych kra- rewizjonistycznym i zaborczym impe- 
wskazywali, że muszą mieć w skła- dynowi przeforsować układy pary- jów, a co za tym idzie bezpieczeń- riąlizmu niemieckiego. Tym razem 
dzie sił zbrojnych bloku atlantyckie- skie. siwa w Europie. I to trzeba powie- polityce „Drang nach Osten" prze-
go armię zachodnio-niemiecką, by Jeszcze w grudniu ub. roku konfe- dzieć z całą dobitnością. Wysiłki, ci wstawia się demokratyczne państwo
przystąpić do pertraktacji ze Zwiąż- rencja 8 krajów europejskich w Mo- które zostaną poczynione dla wzmóc- niemieckie.
kiem Radzieckim „z pozycji siły". skwie ostrzegła, że ratyfikacja ukła- nienia organizacyjnego i techniczne* Oto są nowe warunki historyczne, 

Pertraktować „z pozycji siły" ozna- dów Paryskich uczyni niezbędnym go stanu obronnego 8 państw — w jakich Polska podejmuje zada- 
cza to pertraktować z pozycji silniej- Przedsięwzięcie przez zagrożone kra- idą w kierunku wzmocnienia bez- nie sparaliżowania niebezpieczeństwa 
szego, który groźbą wykorzystania i Je odpowiednich krokow w celach sa- pieczeństwa w Europie. A bez- wojny. Wyrazem tych nowych wa- 
zastosowania swojej przewagi spo- m°obrony. Jasne bowiem jest, że jeżeli pieczeństwo to jest zagrożone, po- ranków historycznych będzie konfe- 
dziewa się narzucić stronic przeciw- kierownictwo bloku atlantyckiego nieważ z chwilą utworzenia Wehr- rencja warszawska, na której obecny
nej _ słabszej, swoją wolę, i — jak spodziewa się uzyskać w postaci machtu zachodnio-niemieckiego pow- będzie w charakterze obserwatora,
mu się zdaje — zmusić ją do poświę- uzbrojonego po zęby odrodzonego staje w Europie skonsolidowany oś- przedstawiciel Chińskiej Republiki 
cenią swoich żywotnych interesów dla neohitlerowskiego Wehrmachtu — rodek militarny, który będzie zmie- Ludowej, naszego 600-milionowego 
świętego spokoju" atul dla Prowadzenia pertraktacji z rżał do zmiany układu stosunków' w przyjaciela azjatyckiego.

Koła rządzące w USA i W. Bryta- obozem socjalistycznym z pozycji si- Europie przy pomocy siły, to zna- w  tych nowych warunkach histo.
nii wstąpiły na drogę wskrzeszenia ły* *o trzeba te złudzenia rozwiać, czy -  drogą wojny. tycznych coraz poważniejszą rolę od-
Wehrmachtu, na drogę p^eciwsta- ™zwiac konkretnymi taktami. Utworzenie wspólnego zjednoczone- grywa również fakt, że obóz państw
wienia zmilitaryzowanej Europy za- tym duchu prowadzone 'by y 8° ■‘'•wództwa Państw zagrożonych socjalistycznych może liczyć nawspół-
chodniej -  Europie socjalistycznej Jsi j t“,° ok10,?s.Ult̂ Cjeum,ędZy . . " * £ ?  ^  ^ m ieck i i jego dzialanie milionów ludzi na zacho-
łudząc się, że w ten właśnie sposób p°lski> Czechosłowacji, NRD, sojuszników atlantyckich ma tym wy- dziC) kierujących się pragnieniem
osiągną „pozycję siły". Próbowały też Węgier, Rumunii, Bułgarii i Albanii, raźniejszą wymowę, że obejmie ono pokoju. Jest to raynnik tak poważny, 
i próbują groźbą rozpętania wojny ato- W .wymku^ tych rozmow i wobec ra- również Niemiecką Republikę Demo- że kierownictwo obozu atlantyckiego 
mowej i wodorowej szantażować obóz 5. CJ1 u ładów paryskich postano- kratyczną. musi uwzględniać go w swojej po-
socjalistyczny i zmusić go do rezy- wlcno ™ ciac w Warszawie konfe- Imperializm amerykański i jego za- lit cc.
gnacji z jego podstawowych intere- reneję dla rozpatrzenia zagaumen, chodnio-niemieccy sojusznicy zetkną Wszechstronne j pel_
sdw które były przedmiotem wspomnia- się ze zjawiskiem me spotykanym do- wszecnsironne wzmocnienie i pei

. . . .  , , , ,  nych konsultacji. A dotyczyły one tychczas w dziejach: przeciw groźbie ?a boordynacja ^Ysiłków obronnych
Rzeczywisto^ wykazała zludnosć zw arciu  układu o przyjaźni, współ- rozpętania agresywnej wojny stanie krajow naszego obozu ułatwi chyba 

tych rachub i nadziei. pracy i pomocy wzajemnej między w samym centrum Europy niemiecki Przywódcom bloku atlantyckiego zro-

W ALKA prowadzona na arenie ośmiu państwami i zorganizowania demokratyczny organizm państwowy. ™™ieme prawdy, ze ich nadzieje na 
międzynarodowej przez Związek zjednoczonego dowództwa państw u- Wiemy, ile ofiar złożyli ca ołtarzu za;,ętcie, pozycb ..silniejszych w sto- 

Radziecki o odprężenie w stosunkach czestników układu. walki z militaryzmem hitlerowskim sunkaci ,ze swiatem socjalistycznym
międzypaństwowych i przeciw odbu- W ten sposób jeszcze bardziej za- demokraci niemieccy, a w szczególno- są 00 naJmn!eJ nierealne, 
dowie militaryzmu niemieckiego o- cieśniona zostanie i skoordynowana ści niemieccy komuniści. Ale wiemy Realna natomiast jest koncepcja 
późniła na dłuższy czas ratyfikację współpraca i pomoc wzajemna mię- też, że w nierównej walce musieli szukania i znalezienia drogi do zła- 
układów paryskich. Walka ta splotła dzy 8 krajami Europy, czynnie prze ulec. Byli bezbronni. Tym razem de- godzenia napięcia w stosunkach mię- 
się z oporem stawianym przez sze- ci wstawiający mi się groźbie nowej mokiacja niemiecka* mając władzę w dzynarodowych, do zapewnienia p-o- 
rokie koła społeczne zarówno Frań- wrojny, groźbie, która wzrasta wraz z swoim ręku w znacznej części kraju, wszechnego bezpieczeństwa w Euro- 
cji jak i Niemiec zachodnich prze- odbudową rewizjonistycznych nie- nie jest bezbronna i nie jest osamot- Pie i na całym świecie. 
ciw rozdmuchaniu przydeptanego w mieckich sił zbrojnych. uiona. EDMUND BORA

pie Królak, a i Grabowski zadzi­
wia ambicją i gdyby nie defekt gu­
my na 20 km przed metą znalazł 
by się w grupie, w której przybył 
Chwiendacz. Tych parę minut zade­
cydowało również, że Polska na tyra 
etapie przesunęła się tylko o jedno 
miejsce w górę, a mogła również 
minąć i Francję.
Trzeci etap Brno — Tabor (175 km) 

był bardzo emocjonujący a chwilami 
dramatyczny. Przez pierwsze 50 km 
kolarze natrafili na gąszcz ostrych i 
niebezpiecznych zjazdów. Na jednym 
z nich doszło do wymienionej już 
kraksy, w której ucierpiało ponad 20 
kolarzy (również Klabiński miał tam 
defekt roweru i długo musiał gonić 
czołówkę).

Na 38 km ucieka od czoła trójka 
kolarzy — to reprezentanci ZSRR -■— 
Cziżikow i Wierszynin oraz Anglik 
Brittain. Ten ostatni wygrywa lotny 
finisz w Trzebiczu (60 km). Droga 
prowadzi przez cały czas wijącymi się 
serpentynami w pięknym górzystym 
terenie. Wzniesienia dają się coraz 
bardziej we znaki. Czołowa grupa roz­
bija się na kilka mniejszych. Po prze­
jechaniu 90 km za trójką uciekinie­
rów rzuca się w pościg piątka kola­
rzy — Czechosłowacy Klich i Vesely, 
Królak, Anglik Yowers i Zabel (NRD).

W Jichlawie (106 km) linię lotnego 
finiszu pierwszy przerywa Wierszy­
nin przed Brittainem i Cziżikowem. 
Po 80 km samotnej jazdy do trójki 
uciekinierów dochodzi czwórka kola-J 
rzy (w międzyczasie odpada Yowers 
na skutek defektu).

Na stadionie w Taborze najszyb­
szy z całej siódemki jest Czecho- 
słowak Klich, który jako ósmy z 
kolei czechosłowacki zawodnik, zo­
staje zwycięzcą etapu Wyścigu Po­
koju. (Jednocześnie drużjTia CSR 
odnosi 27 zwycięstwo etapowe w 
dotychczasowych Wyścigach Poko­
je). Na czele drugiej grupy pięknie 
finiszuje Chwiendacz zajmując za­
szczytne 9 miejsce.

(B. TOM.)

Dziś kolarze pojadą na trasie Tar 
ber — Karlove Vary (215 km). Po 
kilkunastu kilometrach świetna asfal­
towa szusa zaczyna wznosić się w 
górę. W Cholikowie jest już 396 m 
nad poziomem morza, w Czihanie — 
579, a w Krasnym — 642. Taka sama 
wysokość jest w miejscowości Wod­
na, skąd jest 9 km do Karloyych 
Varów leżących o 300 m niżej.

/



Trzecie posiedzenie

konferencji ambasadorów
u; Wiedniu
‘ WIEDEŃ (PAP). Trzecie posiedze­
nie konferencji ambasadorów czterech 
mocarstw z udziałem przedstawiciel, 
rządu austriackiego zakończyło się w 
środę 4 bm. o godz. 18. Żadnego ko­
munikatu nie1 opublikowano.

Czwarte posiedzenie odbędzie się w 
czwartek 5 brn. o godzinie 13.30. Prze­
wodniczyć będzie przedstawiciel Fran­
cji — Roger Lalouette,

8 m aja — Dzień H utnika
leg i zakładów hutniczych witają swe święto

Luzmożonym tempem pracy

IR r & ś e s t y
i t e  F r a n c j i  i ^ i t m e z e e h
przecimko układom paryskim

PARYŻ (PAP). Stowarzyszenie b. 
Uczestników Ruchu Oporu podało do 
wiadomości treść listu przekazanego 
wszystkim deputowanym, w którym 
protestuje przeciwko decyzji wymia­
ny dokumentów ratyfikacyjnych ukła­
dów paryskich.

W dziesiątą rocznicę zwycięstwa 
nad wojskami hitlerowskimi b. kom­
batanci apelują do deputowanych, 
aby „uniemożliwili przekształcenie 
fi maja w klęskę Francji".

W związku ze zbliżającą się sesją 
Rady Generalnej francuscy obrońcy 
pokoju przekazali radcom generalnym 
list, który m. in. zwraca się do nich 
aby skłonili rząd do wystąpienia z 
inicjatywą rozmów przedstawicieli 
czterech mocarstw przed wprowadze­
niem w życie układów paryskich.

BERLIN (PAP). 4 bm., w przede­
dniu złożenia dokumentów ratyfika­
cyjnych w sprawie układów pary­
skich, Trybunał Konstytucyjny w 
Karlsruhe odrzucił wniosek 174 depu­
towanych do Bundestagu o uznanie 
układu francuskcnniemieckiego w 
sprawie Saary za sprzeczny z kon­
stytucją federalną.

Odrzucenie przez Trybunał Konsty­
tucyjny tego wniosku jest równo­
znaczne z usunięciem ostatniej prze­
szkody do wejścia w życie układów 
paryskich.

BERLIN (PAP). „Jeśli uznać mili­
tarne związanie Republiki Federalnej 
z unią zachodnio-europejską i NATO 
za nieodwracalne, nigdy nie osiągnie 
się zjednoczenia Niemiec w drodze 
pokoju i wolności" — oświadczył 
4 bm. przewodniczący Niemieckiej 
Partii Socjaldemokratycznej (SPD) w 
specjalnej audycji dla radia bawar­
skiego.

Ollenhauer wypowiedział się za 
tym, aby zjednoczone Niemcy, nie 
związane sojuszem wojskowym ani 
ze Wschodem, ani z Zachodem, stały 
się równouprawnionym Członkiem sy­
stemu bezpieczeństwa zbiorowego w 
ramach ONZ.

8 bm. hutnicy, czołowy oddział polskich 
będą dr.roczne święto — Dzień Hutnika.

mas pracujących, obchodzić

Pracownicy przemysłu hutniczego 
dumni są ze swych osiągnięć produk­
cyjnych. Na przełomie 1954/55 r. hu­
ty wytopiły ok. 4 min. ton stali, a 
więc blisko 3-krotnie więcej niż w 
1938 r.

W czołowej inwestycji planu 6-let- 
niego — hucie im. Lenina rozpoczy­
nają prace coraz to nowe potężne 
jednostki produkcyjne, a m. in. pro­
dukują surówkę dwa wielkie pie­
ce, stal — dwa piece martenowskie, 
pracuje aglomerownia (spiekalnia 
rud) koksownia oraz będąca w okre­
sie wstępnej eksploatacji walcownia- 
zgniatacz.

Załogi wielu hut rtiają rówmież 
osiągnięcia, chociaż jeszcze niedosta­
teczne, w lepszej jakościowo pro­
dukcji i obniżaniu jej kosztów.

Aby godnie powitać dzień 8 maja,

załogi zakładów hutniczych utrzymu­
ją wysokie tempo pracy z okresu 
realizacji zobowńązań i pełnienia wart 
pierwszomajowych. Podajemy kilka 
ostatnich meldunków.

103,6 proc. planu w wydziałach 
wielkopiecowych, 101,2 proc. w sta­
lowniach — oto wyniki za pierwsze 
trzy dni maja br. w zakładach pod­
ległych Centr. Żarz. Przemysłu Hut­
niczego. W hutnictwie przetwórczym 
podległym Centr. Żarz. Przemysłu 
Stali Specjalnych — stalownie wy­
konały w tym okresie plan w 100,2 
proc., a w wyrobach walcowanych — 
120,8 proc.

Za 3 dni maja załoga wydziału 
wielkopiecowego huty „Pokój" prze­
kroczyła plan produkcji surówki o 
165 ton. Stalownicy huty „Kościusz­
ko" wyprodukowali w ciągu 2 dni

1200 rocznicą śmierci Monte$quieu
Uroczysty wieczór w Warszawie

W br. postępowa ludzkość czci na 
apel Światowej Rady Pokoju 200 
rocznicę śmierci Montesąuieu. Z oka­
zji rocznicy 4 bm. w sali Teatru Ka­
meralnego w Warszawie odbył się, 
zorganizowany przez Polski Komitet 
Obrońców Pokoju uroczysty wieczór 
poświęcony wielkiemu francuskiemu 
pisarzowi i myślicielowi. Na wieczór 
przybyli członkowie PKOP z przewo­
dniczącym PKOP — J. Iwaszkiewi­
czem na czele, przedstawiciele świata 
nauki, kultury i sztuki oraz prasy.

Na uroczystości obecni byli przed­
stawiciele Francuskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju: adwokat Eugene 
H. Gonfreville oraz lekarz Gilbert J. 
P. May.

•Prelekcję o tyciu i działalności 
Montesąuieu wygłosił profesor UW 
M. Żurowski.

Następnie zabrał głos przedstawiciel 
francuskich obrońców pokoju — E. 
H. Gonfreville. Montesąuieu — mówił 
m. in. E. H. Gonfreville — żyje i żyć
będzie wśród nas, albowńem pierwszy 
głosił nienaruszalność praw człowie­
ka, bo marzył o czasach, kiedy naro­
dy żyć będą w pokoju i przyjaźni. 
Dla ludzi dobrej woli — oświadczył 
mówca — dzieło przez niego rozpo­
częte — dzieło polepszania losu czło-

Byli agenci iryiriadu zach.-niemieckiego
d y w e rs y jn e j działalności przeciw N I  i P o lsce

BERLIN (PAP). W Berlinie odbyła 
się konferencja prasowa, zorganizo­
wana przez Ministerstwo Bezpieczeń­
stwa NRD. Na konferencji b. agenci 
zach.-niemieckich central szpiegow­
skich, którzy zerwali z przeszłością 
i zwrócili się do władz NRD o azyl, 
ujawnili szereg szczegółów dotyczą­
cych dywersyjnej działalności zach.- 
nięmieckich organizacji szpiegow­
skich i ich powiązań z wywiadem an­
gielskim i amerykańskim. Przytoczyli 
oni szereg faktów świadczących, że 
działalność zach.-niemieckich central 
szpięgowskich wymierzona jest za­
równo przeciwko NRD, jak i prze­
ciwko Polsce, dokąd wywiad amery­
kański i angielski przerzucał w po­
rozumieniu z wywiadem niemieckim 
agentów i szpiegów.

Interesujące fakty przytoczył b. 
agent Schmidt. Utrzymywał on m. in. 
kontakty z agentem angielskim, W. 
Dietrichem, który znajduje się .obec­
nie na usługach wywiadu amerykań­
skiego i prowadzi dywersyjną dzia­
łalność przeciwko Polsce. Placówka 
wywiadu angielskiego, z którą współ­

pracował Schmidt, znajduje się w po­
bliżu stadionu „Olimpia" w Berlinie 
zach.

Na czele tej placówki stał C. Kro- 
piwnicki vęl Bobrowski, który w 1939 
roku był oficerem wywiadu polskie­
go. Kropiwnicki otrzymywał instruk­
cje z centrali szpiegowskiej w Rat- 
iugen w pobliżu Dusseldorfu. Centra­
la ta prowadzi akcję dywersyjno- 
szpiegowską wymierzoną przeciwko 
Polsce. Kierownikiem centrali w 
Rat-ingen jest S. Laurentowski vel 
Lorenz.

Ujawniając dalsze szczegóły 
Schmidt oświadczył, że z polecenia 
zwierzchników udzielał pomocy agen­
tom wysyłanym na robotę dywersyj­
ną do Polski. Jednym z takich agen­
tów był B. Jankowski, który udał się 
do Polski w sierpniu 1952 r. Jankow­
ski przeszedł uprzednio w Londynie 
specjalny kurs szpiegowski. Ponadto 
Schmidt przerzucił do Polski agentów 
M. Krysiaka i R. Idzidowskiego, pra­
cujących dla wywiadu amerykań­
skiego.

wieka —- jest dziełem, które należy 
kontynuować.

W bogatej części artystycznej, któ­
ra zakończyła uroczysty wieczór po­
święcony Montesąuieu, wystąpili zna­
ni artyści warszawscy.

maja 202 tony stali ponad plan. Wy­
soką również nadwyżkę, wynoszącą 
108 ton stali, uzyskała stalownia huty 
„Florian", a 125 ton stalownia huty 
im. Stalina.

Obok hut „Pokój" i „Kościuszko" 
do najlepiej pracujących w pierw­
szych dniach maja br. należą załogi 
hut im. B. Bieruta, „Batory" i huty 
im. Buczka.

Gorsze niż w kwietniu wyniki osią­
ga natomiast huta „Bobrek", której 
stalownia ma za 3 dni maja niedo­
bory sięgające 314 ton stali. Jest to 
skutek opóźnienia remontu jednego 
z pieców martenowskich.

Wysokie niedobory w trzech dniach 
maja wykazują walcownie huty „Sos­
nowiec", huty im. Dzierżyńskiego oraz 
huty im. Cedlera.

Stalownicy huty im. Nowotki w
Ostrowcu, którzy przekroczyli wyso­
ko zobowiązania 1-majowe, dając po­
nad zadania kwietniowe br. kilka ty­
sięcy ton stali, surówki i wyrobów 
walcowanych, już w pierwszych 
3 dniach bm. wytopili 58 ton stali 
ponad plan.

2200 ton koksu wielkopiecowego 
zaoszczędzili w I kwartale br. hut­
nicy szczecińscy. Jest to jeden z waż­
nych elementów obniżki kosztów 
własnych. Rytmiczne prowadzenie 
wielkich pieców oraz systematyczne 
przekraczanie planów zarówno pod 
względem ilości jak i jakości przy­
niosło załodze w I kwartale obniżkę 
kosztów każdej tony surówki o po­
nad 91 zł w porównaniu z ub. r.

Komisje Rady Związku i Rady Narodowości
z a le c i ły  a n u lo w a n ie  u k ła d u  f r a n c u s k o -r a d z ie c k ie g o

MOSKWA (PAP). 4 bm. odbyło się 
na Kremlu pod przewodnictwem de­
putowanego M. Susłowa wspólne po­
siedzenie komisji spraw zagranicz­
nych Rady Związku i Rady Narodo­
wości Rady Najwyższej ZSRR. Na 
posiedzeniu omówiono przedłożoną 
przez Radę Ministrów ZSRR do roz­
patrzenia Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR propozycję w sprawie a- 
nulowania „układu o sojuszu i pomo­
cy wzajemnej między Zw. Radzieckim 
a Francją", zawartego 10 grudnia 
1944 r. Sprawę tę przekazało Prezy 
dium Rady Najwyższej ZSRR komi­
sji spraw zagranicznych w celu wy­
dania orzeczenia.

Wniosek o anulowanie układu zre­
ferował zastępca ministra spraw za­
granicznych ZSRR W. Zorin.

W dyskusji wzięli udział deputo­
wani—członkowie komisji spraw za­
granicznych Rady Związku i Rady 
Narodowości Rady Najwyższej ZSRR: 
D. Skobielcyn, A. Surkow i A. Szele- 
pin.

Przewodniczący komisji spraw za­
granicznych Rady Związku Rady Naj­
wyższej ZSRR, M. Susłow stwierdził, 
że zabierający głos w dyskusji mów­
cy jednomyślnie poparli propozycję 
Rady Ministrów ZSRR w sprawie a- 
nulowamia układu francusko-radziec­
kiego z 1944 r. z powodu bezpośred­
niego naruszenia przez Francję jej 
zobowiązań.

Dla każdego jest jasne — powie­
dział on — że uczestnicząc w remili- 
taryzacji Niemiec zach., co stwarza 
bezpośrednią groźbę dla bezpieczeń­
stwa wszystkich narodów europej-

#®o t r z e c h  e ttsg p a ch

Mówią: Polacy, Gziżikow i trener Duńczyków
(Obsługa własna)

Zadowolone m in y  mieli  Królak i Chwien-  
dacz, k iedy  okryci  kocami siedzieli już na 
krzesełkach- i zajadali się parówkami.

— K R Ó L A K :  — Nic spodziewałem się, 
że już na trzecim elap.e złapię formę.  
Wpadłem w  bramę stadionu p ierwszy, ale 
zdołali m nie  w yprzedz ić  świetnie f in iszu­
jący Klich i Cziżikow. Odparłem jednak  
na ostatnich m etrach atak Vesęly 'ego.

CHWIENDACZ:  — E lek  miał  pecha. Zła­
pał gum ę na dwadzieścia parę k i lom etrów  
przed Taborem. To nam popsuło czas dru­
żynow y.  Dzisiaj udał m i  się finisz, w y ­
przedziłem chyba 10 kolarzy. Lubię jak  
się etap kończy  na żużlu. To tajemnica  
sukcesu.

G RABO W SK I:  — Fatalna to była kraksa.  
M ietek Wilczewski  strasznie się pochara-  
tał. Myślałem, że nie dojedzie , ale twardy  
z niego chłopak. Taki  ból a musiał k r ę ­
cić przez tyle ki lometrów, nie podciąga­
n y  przez nikogo.

C Z IŻ IK O W : — Napracowałem  się dziś 
na trasie. Próbowałem trzy razy uciekać,  
w końcu  się udało lecz pociągnąłem za 
sobą rywali. Etap był bardzo ciężki. L u ­
bię jeździć po górach, bo czuję że m am  
dobrą kondycję .

Dlaczego D uńczycy  jadą ta k  słabo? — * 
t y m  py tan iem  zwróciliśmy  się do trenera  
D uńczyków  HASEL.MANA.

— P rzeżyw am y niepowodzenia, ale nie
trac im y nerwów. Nie spodziewaliśmy się 
że już na p ierwszych etapach rywale bę­
dą tak  forsownie jechać. Jes tem  za c h w y­
cony formą Czechoslowaków i kolarzy  
radzieckich. Ci ostatni są dla mnie p raw ­
dziwą rewelacją. TOM.

W YNIKI INDYWIDUALNE III ETAPU
1> K lich (CSR) 5:06,35
2. Cziżikow (ZSRR) 5:07,95
3. K ró lak  (Polska) 5:97,35
4. Vesely (CSR) 5:07,35
5. B ritta in  (Anglia) 5:07,35
6. W ierszynin (ZSRR) 5:07.35
7. Zabel (NRD) 5:07,35
8. Boeck (Belgia) 5:11,15
9. Chw iendacz (Polska) 5:11,35

10. P edersen  (Dania) 5:11,35
11. K rlvka  (CSR) 5:11,35
12. R avn (Dania) 5:11,35
13. V erhelst (Belgia) 5:11,35

5:11,3514. H offm ann (Francja)
15. S chur (NRD) 5:11,35
16. D um itrescu  (Rum.) 5:11,35
17. M oister II (NRD) 5:11,35
18. Svab (CSR) 5:11,35
19. R uvet (Belgia) 5:11,35
20. A m ell (Szwecja) 5:11,35
25. G rabow ski (Polska) 5:16,03
27. L asak (Polska) 5:16,05

KLASYFIKACJA INDYWIDUALNA 
PO 3 ETAPACH

1. Brittain 13:12,41
2. Yesely 13:14,13
3. Cziżikow 13:15,35
4. Boeck 13:15,39

5. Verhelst 13:15,51
6. Schur 13:17,11
7. Amell 13:17,29
8. Meneghini 13:17,42
9. Krivka 13:17,48

10. Meister II 13:19,11
11. Nyman 13:19,13
12. Wierszynin 13:20.03
13. Zabęl 13:20,28
14. Pedersen 13:21,24
15. Chwiendaca 13 :Z1,33
16. Klich 13:23,25
17. Looveren 13:23,31
18. Malmherg 13:23,45
19. Królak 13:24,03
20. Svab 13:24,22
31. Grabowski 13:35,13
50. Klabiński 13:50,57
53. Lasak 13:54,20
62. Wilczewski 14:96,37

W YNIKI pRUZYNOW Ę III ETAPU
1. CSR 15:26,45
2. NRD 15:30.51
3. ZSRR 15:32.27 ,
4. Belgia 13:34,25
5. Polska 15:35,13
6. A nglia 15:39,38
7. F ran c ja 15:43,40
8. Dania 15:48,24
9. R um unia 13:48.36

10. Szw ecja 15:50,49
11. B ułgaria 15:57,46
12. Polonia F rancuska 16:03,31
13. F in land ia 15:08,42
14. A ustria 15:45,38
15. N orw egia • 17:20.46
16. Egipt 17:40,55
17. A lbania 17:42:55

KLASYFIKACJA ZESPOŁOWA
PO 3 ETAPACH

1. CSR 39:43,13
2. Belgia 39:53,52
3. NRD 39:53,42
4. ZSRR 40:02,57 ,
$. Francja. 40:04,12
6. Polska 40:07,34

7. Anglia
8. Szwecja
9. Bułgaria

10. Dania
11. Rumunia

40:22,28
40:27,03
40:28,26
40:32,00
40:49,25

12. Polonia francuska 40:54,45
13. Finlandia
14. Austria 
15 Norwegia
16. Egipt
17. Albania

41:14,04
43:04,39
43:48,52
45:12,22
46:15,46

skich, oraz przystępując do sojuszu 
wojskowego z militarystami zach.-*' 
niemieckimi, francuskie koła rządzą-* 
ce zrywają sojusz francusko-radzieckl 
i anulują przewidziane w nim zobo­
wiązania dotyczące wspólnej akcji 
przeciwko wskrzeszaniu niebezpie­
czeństwa ze strony odwetowców nie­
mieckich. Jednakże ta polityka kół 
rządzących Francji nigdy nie zdoła 
zachwiać naszego przekonania, że na­
ród francuski z jego bohaterskimi 
tradycjami i wysoką świadomością 
polityczną będzie aktywnie walczył o 
pokój, o niezawisłość swego kraju.

Komisje spraw zagranicznych Rady 
Związku i Rady Narodowości Rady 
Najwyższej ZSRR zaaprobowały pro­
pozycję Rady Ministrów ZSRR i po­
stanowiły zalecić Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR anulowanie układu 
francusko-radzieckiego z 1944 r., któ­
ry stracił moc, ponieważ ratyfikacja 
przez Francję układów paryskich prze­
widujących remilitaryzację Niemiec 
zach. i wciągnięcie ich do ugrupowań 
militarnych skierowanych przeciwko 
Zw. Radzieckiemu — stanowią bezpo­
średnie naruszenie zobowiązań wzię­
tych na siebie przez Francję na mo­
cy tego układu.

#  TOKIO. W jednym  ze szpitali zm arł 
na sku tek  ran  odniesionych podczas a ta ­
ku atom ow ego na H iroszim ę 18-letni s tu ­
den t M akoto Chiba. Śm ierć nas tąp iła  po 
przeszło 9 latach .

PARYŻ. Z m arł tu  w  w ieku  la t 75 
Louis B reguet, znany  k o n stru k to r  sam olo­
tow y i je a e n  z p ionierów  lo tn ictw a.

4$ KOPENHAGA. Rząd duńsk i zaw arł 
z rządem  St. Z jednoczonych porozum ienie 
w spraw ie rozszerzenia baz am ery k ań ­
skich na G renlandii. A m erykanie zbudują 
tu  sieć ze lek try fikow anych  kolei, magazy* 
ny, garaże i han g ary  na głębokości 30 m 
pod pow ierzchnią w iecznych lodów. P ie r­
wsza g rupa budow niczych opuściła. USA 
udając  się na G renlandię.

#  NOWY JORK. O brady konferen c ji 
ekspertów  w ojskow ych k ra jów  należą­
cych do p ak tu  Azji południow o - w schod­
niej (SEATO)’ zakończyły  się 3 bm. w 
Baguio (na F ilip inach). E ksperci doszli do 
porozum ienia w spraw ie stw orzeń ,a  „n ie­
w ielk ich  ruchom ych  oddziałów  uderzen io­
w ych" w poszczególnych k ra ja c h  w cho­
dzących w skład SEATO. Oddziały te b ę­
dą m iały  za zadanie „zw alczać ag resję  
kom unistyczną".

A n tyfra n cu s k a  propaganda w  W ie tn a m ie  płd.
»Kongres polityczny« rozpoczął obrady

PARYŻ (PAP). Z Saigonu donoszą: 
Wojska rządu Ngo Dinh Diema wy­
parły większość oddziałów sekty Binh 
Xuyen z Saigonu i osiedli podmiej­
skich. W Saigonie oddziały Binh Xu- 
yen nadal utrzymują się w kilku 
punktach miasta, a m. in. w gmachu 
komendy policji.

Agencja Reutera podaje, że junta 
wojskowa w Wietnamie południowym 
rozwija propagandę antyfrancuską. 
Zwolennicy junty rozrzucają ulotki, 
w których domagają ?ię wycofania 
francuskiego korpusu ekspedycyjnego 
oraz rozwieszają w Saigonie transpa­
renty z napisem: „Precz z Bao Da- 
iem — marionetką francuską".

W godzinach popołudniowych Ngo 
Dinh Diem zwołał „kongres politycz­
ny", w którym uczestniczą przedsta­
wiciele organizacji politycznych po­
pierających rząd. „Cesarz" Bao Dai 
po otrzymaniu wiadomości o zwoła-

Polacy po trzech etapach
W ROKU 1953

1. Deutsęh (Austr.) 
18. Wójcik

W ROKU
Indywidualnie

1. Brittain (Angl.)
13. Chwiendacz

1955

(19 min. 23 sek. różnicy)

1. Anglia 
6, Polska 

(12 min. 25 sek.)

(8 min. 47 sęk. różnicy)
Drużynowo

1. CSR 
6. Polska

(24 ońm 21 sek.)

niu kongresu wysłał do Ngo Dinh 
Diema depeszę, w której oświadcza, 
że kongres jest nielegalny i nie rną 
prawa podejmować żadnych obowią­
zujących uchwał.

Pierwsze posiedzenie kongresu trwa-* 
ło około 3 godz. Jak stwierdza agen­
cja France Presse, już w pierwszym 
dniu obrad zarysowały się poważno 
sprzeczności między przedstawiciela­
mi poszczególnych prowincji. Delega­
ci reprezentujący północne i środko­
we prowincje Wietnamu południowe­
go wypowiedzieli się za detrońizacją 
Bao Daia i za udzieleniem poparcia 
Ngo Dinh Diemowi. Natomiast dele­
gaci z prowincji południowych zajęli 
wyraźnie opozycyjne stanowisko.

PARYŻ (PAP). Podano tu do wia­
domości, że 7 bm. odbędzie się w 
Paryżu spotkanie przedstawicieli 
Francji, USA i Anglii w celu omó­
wienia sytuacji w Wietnamie połud­
niowym. Najpierw spotkają się pre­
mier Faure i min. Pinay z Dullesem, 
a następnie udział w rozmowach we­
źmie minister spraw zagr. W. Bryta­
nii — Mac Milian.

Agencja France Presse podaje, że 
pęrtraktacje fiancusko-amery kańskie 
w sprawie „pomocy wojskowej" USA 
dla Wietnamu południowego zostały 
już zakończone. Zawarto porozumie31 
nie, w myśl którego St. Zjednoczone 
wyasygnują na tę „pomoc" w 1955 r# 
około 100 milionów doi.

Relacja angielskiego dziennikarza

Terror francuski w Maroku
We w czorajszym  „Ż yciu" zam ieścili­

śm y spraw ozdanie angielskiego dzienn i­
karza  P au la  Johnsona, parysk iego  ko ­
responden ta  „New S tatesm an  and Na- 
tio n “ , z jego pobytu  w A lgerze. P on i­
żej — dalszy ciąg jego re lac ji, tym  ra ­
zem z M aroka, w ydrukow anej w ty m ­
że labourzystow skim  tygodniku . T y tu ł 
o ryginału  brzm i: „M orocco: G overn-
m en t by M urder", co znaczy dosłow nie: 
„M aroko: rządy przez m ord"... (RED.).

Maroko — to „la presence fran- 
ęaise" (obecność francuska) bez żad­
nych dodatkowych ozdób. Nie ma 
tam żadnych operetkowych zgroma­
dzeń narodowych, z góry ukartowa- 
nych wyborów, żadnych konstytucyj­
nych gierek, tak jak w Algerze. Tu­
taj administratorzy francuscy nie 
troszczą się o ukrycie fa,ktu, iż re­
prezentują wyłącznie kolonizatorów, 
zwanych popularnie „les colons". Tu­
taj krajem o 9 milionach mieszkań­
ców rządzi tnumwńrat feudalnych 
wodzów, wielkich przemysłowców i 
skorumpowanych urzędników, posłu­
gując się zbrodnią jako ostateczną 
bronią administracyjną. Maroko sta­
nowi obraz francuskiego kolonializ­
mu bez żadnych obsłonek.

USUNIĘCIE SUŁTANA
Na początku sierpnia 1953 roku 

władcy Maroka spotkali się w Ma- 
ra.keszu. Przyjechało tam dwóch 
starszych wodzów berberyjskich — 
El Glaoui, pasza Marakeszu, i szejk 
El Kittani. jego wiemy adiutant.

Przybyli przedstawiciele wielkiego 
przemysłu spośród urzędników admi­
nistracji... Opracowali oni wspólnie 
szczegóły zamachu stanu, zmierzają­
cego do usunięcia sułtana Maroko. W 
dwa dni później El Glaoui zmusił lub 
przekupił 300 dygnitarzy berberyj­
skich, aby podpisali petycję, domaga­
jącą się usunięcia sułtana. Do dnia 
15 sierpnia zgromadził on kilka tysię­
cy najemnego wojska, które gotowe 
było w każdej chwili wyruszyć na 
stolicę państwa, Rabat... Sułtan został 
usunięty ze swego stanowiska w 
dniu 20 sierpnia. W następnym mie­
siącu rada ministrów w Paryżu za­
aprobowała „politykę" pana Bidault 
(ówczesnego ministra spraw zagrani 
cznych —; red.) w Maroku.

W tym wypadku władcy Maroka 
posunęli się za daleko... Ale szkód 
nie można było naprawić. Już przed 
usi.dęciem sułtana problem maro­
kański był dostatecznie trudny. Fran­
cuzi nie podbili Maroka w ten sam 
sposób, co Alger. Na południu pozo­
stawili oni niemal nietknięty berbe- 
ryjski ustrój feudalny i stworzyli 
władzę niezależnych paęzów i kai- 
dów, aby przeciwstawić 1.500.000 
Berberów, którymi kierowali — Ara­
bom z miast .i nizin.

Istiąlal, jedyna prawdziwie naro­
dowa partia polityczna, była słaba i 
źle zorganizowana. Partia ta ograni­
czała. swą działalność niemal wyłą­

cznie do wielkich miast. Ruch związ­
ków zawodowych niemal nie istniał. 
Sam sułtan był nędzną figurą, popie­
rał nacjonalistów tylko wówczas, 
gdy leżało to w jego własnym intere­
sie. Miał on zbyt wiele konkubin, 
zbyt wielu murzyńskich niewolników 
i wtrącił zbyt wielu ludzi do podziem­
nych lochów swego pałacu, aby móc 
wzbudzić szacunek d!a niepodległo­
ściowych dążeń Marokańczyków. A 
jednak wówczas, chociaż teoretycz­
nie, rozwiązanie problemu marokań­
skiego było możliwe. Francuzi mogli 
prowadzić rokowania z sułtanem, 
który w pewnym stopniu reprezento­
wał opinię kraju.*

Zastąpienie go przez starca Mo­
hammed ben Arafa, który jest ma­
rionetką Ei Glaoui, usunęło ostat­
nią szansę jakiegokolwiek kompro­
misu. Nikt spośród Arabów i bardzo 
niewielu Berberów, nie uznawał go 
za prawowitego władcę. Po wielo­
krotnych zamachach na jego życie, 
nie opuszcza on swego pałacu, który 
jest strzeżony przez wojsko i policję. 
Ponieważ nie reprezentuje on nikogo, 
poza El Glaoui, nie ma celu prowa­
dzić z nim rokowań. Równocześnie 
jednak rząd francuski — jak to' mu­
siał przyznać Mendes-France — nie 
może wprowadzić z powrotem daw­
nego sułtana, ponieważ decyzja usu­
nięcia go „podjęta" została w Paryżu. 
A trzecia możliwość ustanowienia 
rady regencyjnej i wprowadzenia na­
stępnie na tron jednego z synów 
dawnego sułtana, została odrzucona 
przez samego El Glaoui, który jesz­
cze w ubiegłym miesiącu powtórzył 
swą groźbę rozpętania wojny domo­
wej, je^li „jego" sułtan zostanie usu­
nięty. Cóż zatem pozostaje do zrobie­
nia? Pan Lacoste (francuski rezydent

generalny — red.) spędził prawie rok 
na „studiowaniu" 'reform i na podró­
żach między Rabatem a Paryżem. To, 
co dotychczas zdziałał, to kilka zmian 
w prawodawstwie związków zawodo­
wych, które i tak dotąd nie zostały 
jeszcze wprowadzone w życie.

TERROR I ANARCHIA
A tymczasem cały kraj zmierza ku 

anarchii. Nacjonaliści odpowiedzieli 
na siłę siłą. Skrajne skrzydło partii 
Istiąlal rozwinęło niezmiernie czyn­
ną działalność terrorystyczną. W 
przeciwieństwie do terrorystów al­
gierskich, terroryści marokańscy 
działają w miastach, posługują się 
oni karabinami maszynowymi i szyb­
kimi samochodami. Planują swe ak­
cje bardzo starannie, rzadko wybie­
rają na oślep swe ofiary i niemal 
zawsze udaje się iin ujść bezkarnie.

Zorganizowano silną (francuską — 
red.) akcję anty-terrorystyczną. Jak 
podają raporty, istnieje obecnie w 
Casablance 1000 kontr-terrorystów, 
zgrupowanych w komórki po dziesię­
ciu ludzi i kierowanych przez zawo­
dowych policjantów. Od czasu do 
czasu zabijają oni jakiegoś przywód­
cę partii Istiąlal, ale jest to trudne 
do zorganizowania. Częściej grupy 
czteroosobowe przejeżdżają ulicami 
miasta i ostrzeliwują z karabinów 
maszynowych Arabów, siedzących na 
tarasach kawiarni. W ciągu pierw­
szych trzech tygodni marca br. za- 
bifych zostało w ten sposób 46 Ara­
bów. W ostatnich miesiącach przygo­
towywano również zamachy na życie 
liberalnych Francuzów. Kilka tygod­
ni temu redaktor pisma liberalnego, 
którego życie było w niebezpieczeń­
stwie, zmuszony został do opuszcze­

nia kraju i wyjazdu do Tangeru w 
pancernym samochodzie.

Większość wyższych funkcjonariu­
szy policji w Casablance jest miano­
wanych przez Bonifaee‘a (były szef 
policji — red.) i bierze udział w akcji 
kcntr-terrorystycznej. Następca Bo- 
niface‘a, Fauąuenot, należy podobno 
do obozu liberalnego, lecz stracił on 
obecnie kontrolę nad sytuacją i idzie 
na kompromis, zapewniając o swej 
całkowitej neutralności. Sprawa Al­
berta Forestier, jaka wyaarzyła się 
ostatnio, jest doskonałą ilustracją o- 
becnych stosunków w Casablance.

Forestier był uczestnikiem wojny 
w Indochinach i niedawno przybył 
do Maroka. Brał on udział w akcji 
kontr-terrorystycznej, kierowany męt­
nymi pobudkami ideowymi. Gdy 
przekonał się, jakie są istotne cele 
tej organizacji, a zwłaszcza gdy wy­
krył plany zamordowania liberalnych 
„colons" (Francuzów — red.), zawia­
domił o tym władze w Rabat, a po­
tem przesłał pewne kompromitujące 
dokumenty do kierownika służby 
bezpieczeństwa w Maroku, Chevrier. 
W kilka tygodni później Forestier 
został zabity podczas — jak doniosła 
policja w Casablance — „przypadko­
wych okoliczności". Policja w 
Rabat przeprowadziła śledztwo w tej 
sprawie, pomijając władze w Ca­
sablance, lecz musiało ono być zanie­
chane na skutek „niedostatecznych 
dowodów". Jak się wyraził pewien 
deputowany socjalistyczny „rozkazy 
Rabatu nie dochodzą do Casablanki"

Tak mają się rzeczy w Casablance, 
gospodarczej i finansowej stolicy 
kraju. Pan Fouchet, minister dla 
spraw Tunisu i Maroka w rządzie 
Mendes-France‘a, nazwał miasto to

„rakiem na ciele Maroka". To praw­
dą, że Casablanca nadal robi wraże­
nie zewnętrznego dobrobytu. Jest to 
miasto najszybciej rozwijające się na 
świecie po Sao Paulo. Od czasu woj­
ny ludność miasta podwoiła się i 
obecnie wynosi blisko 800.000. Na 
wielkich bulwarach, obramowanych 
brzydkimi białymi drapaczami 
chmur, nieruchomość kosztuje więcej 
niż na Champs-Elysees w Paryżu, 
Eleganckie nowe hotele i bloki mie­
szkaniowe roją się od spekulantów, 
maklerów, francusko - hiszpańskich 
prostytutek i byłych wojskowych, 
pragnących „pojechać dokądkolwiek 
i robić cokolwiek".

Lecz atmosfera miasta jest ciężka 
od zbrodni. Codziennie pięciu, sześciu 
ludzi zostaje zastrzelonych na ulicy 
Niektóre części miasta, zwłaszcza 
miejsca, w których dzielnice europej3 
skie stykają się z arabskimi, są opu­
stoszałe nawet w ciągu dnia. Wiele 
osób nosi przy sobie broń, nie stara­
jąc się nawet tego ukryć. Krótko mó­
wiąc, Casablanca jest nowoczesnym, 
błyskawicznie rozwijającym się mia­
stem, w którym rządzi prawo Dzikie­
go Zachodu, miastem kierowanym 
przez gangsterów, gospodarczym 
punktem granicznym, w którym 
stawką jest władza i pieniądze.

Nowoczesny zarys miasta Casa­
blanca ukształtowany został przez 
ludzi, którzy podbili Maroko w imie­
niu zachodniego porządku i postępu. 
A jego obecny stan jest rezultatem 
decyzji — lub braku decyzji — za 
które ministrowie francuscy w Pary­
żu i administratorzy francuscy w 
Rabat są bezpośrednio odpowiedzial­
ni. Casablanca jest symbolem i 
ostrzeżeniem dla reszty Afryki Pół­
nocnej,
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Zmienić — nie tylko nazwę
< Cztery lata „Artos“ psuł krew wielu 
ludziom, władzom, instytucjom, by 
■wreszcie 1 stycznia br. zakończyć nie­
zbyt chlubny żywot. Na jego miejsce 
powstał Centralny Zarząd Imprez 
Estradowych, popularnie zwany „E- 
stradą". Zadania „Estrady" to przede 
wszystkim zaspokajanie potrzeb kul­
turalnych wsi. Popularyzowanie war­
tościowej literatury i muzyki przez 
dobre, o wysokim poziomie artystycz­
nym wykonawstwo. Docieranie do od­
ległych gmin i gromad, położonych z 
dala cd ośrodków życia kulturalnego. 
Z. 36 etatowych zespołów „Estrady" 
30 obsługuje wieś. Nowa organizacja 
„Estrady", dzięki decentralizacji, dzię­
ki utworzeniu samodzielnych przed­
siębiorstw terenowych stwarza warun­
ki lepszego obsłużenia terenu, wnik­
liwszego zaznajamiania się z jego po­
trzebami, bliższego z nim powiązania. 
CZIE sprawuje jedynie kontrolę i o-

P i e r w s z y  n u m e r
„Życia P artii”

Ukazał się pierwszy numer organu 
Komitetu Centralnego PZPR „Życie 
Partii". Na treść numeru składają 
się następujące artykuły:

Jerzy Morawski — P0 m  Plenum
Komitetu Centralnego

Eugeniusz Szyr — o  leninowski 
styl w działalności gospodarczej

Leon Stasiak — Niektóre zagad­
nienia rozwoju spółdzielczości pro= 
dukcyjnej

Tadeusz Wegner — Przed Festiwa­
lem

Jerzy Gutman — O kierowaniu or­
ganizacjami partyjnymi

Antoni Gańczarczyk — Organizacja 
partyjna huty „Bobrek" walczy o ob­
niżkę kosztów własnych

Feliks Lauterek — Co zmienia się 
na lepsze w ZBM-1

Irena Magdziak —* Czerwińsk ode­
tchnie

Stanisław Mortka Grupa par­
tyjna przoduje we wsi

Ludwik Krasucki — Wzbogacajmy 
propagandę i agitację na tematy mię­
dzynarodowe

Celina Budzyńska — „Poniedziałki" 
■w komitetach powiatowych

Ponadto numer zawiera listy i ko­
respondencje Romany Granas, Stani­
sława Siepsiaka, Jana Miąski, Jana 
Malareckiego i Wiktora Porowskiego, 
E. Wojtowicza i S. Puszkarewicza 
oraz kronikę partyjną.

gólny nadzór artystyczny i finanso­
wo-gospodarczy.

„Estrada" odziedziczyła po „Artu­
sie" uciążliwy spadek: brak kontak­
tu z literatami i kompozytorami, 
kadry aktorskie o słabych kwalifi­
kacjach (na 180 aktorów zespołów 
wiejskich zaledwie ‘A posiada kwa­
lifikacje, zatwierdzone przez Państw. 
Komisję Kwalifikacyjną), nie wystar­
czające środki transportu, złe wypo­
sażenie techniczne. Odziedziczyła 
także opinię. Opinię — złą.

Pracow ników  „E strad y 1*, zwłaszcza człon­
ków zespołów w iejskich, boli ta  opinia, 
B ęaąc okrągły  rok w rozjazdach, n ie je ­
dnokro tn ie  podróżują w znacznie gorszych 
w arunkach , niż... ciastka lub w yroby g a r­
m ażery jne . Tiulcą się dziesiątk i k ilom e­
trów  w deszez i m róz jak im iś p rzypadko­
wym i środkam i lokom ocji, w śród k tó rych  
wóz p iekarn iczy  stanow i pew nego rodza­
ju  kom fort — nie w ieje w nim , nie le jŁ  
W jed n e j z ekip w iejsk ich  w Łodzi na  6 
aktorów , 3 osoby m ają  opuszczenie żo­
łądka, spow odow ane... w ojażam i rozk leko­
taną  4-tonów ką. Członkowie zespotów w ie j­
skich pobili chyba rek o rd  chrypek , k a ta ­
rów  i gryp, z łapanych w podróży, w nieo- 
g rzanych  salach. A ktorzy  p racu ją  w w a­
runk ach , w ym agających  nap raw dę dużej 
ofiarności i dyscypliny  w ew nętrznej, um i­
łow ania zaw odu 1 uśw iadom ienia.

Nic więc dziwnego, że chcą oni 
zmienić wlokącą się za nimi opinię, 
zdobyć sobie taki szacunek i uznanie 
społeczeństwa, jakim cieszą się ak­
torzy teatrów stałych.
Stare błędy 
starego kierownictwa

Wielu ludzi zadaje pytanie, czym 
właściwie, poza przemianowaniem Na­
czelnej Dyrekcji na Centralny Za­
rząd i samą nazwą, różni się „Estra­
da" od „Artosu". Odpowiedzi na te 
pytania miała dać ogólnopolska nara­
da estradowców, zorganizowana nie­
dawno w Warszawie.

Celem narady była przede wszyst­
kim ocena 3-miesięcznej działalności 
nowej organizacji w okresie wiel­
kiego ożywienia życia kulturalnego 
po II Zjeździe i po III Plenum Partii. 
A dalej: zobrazowanie warunków 
pracy, wydobycie błędów, bolączek, 
niedociągnięć, wskazanie perspektyw 
rozwoju, wytyczenie planów na przy­
szłość.

Czy n a rad a  spełn iła te zadania?
Zaledw ie w części. Ton nadały  je j r e ­

fe ra ty  k ierow ników  C. Z., będące in te li­
gentnie, p rzekonyw ająco  sform ułow anym  
narzekan iem  i bezradnym  w zyw aniem  po­
mocy. C entralnem u Zarządow i zabrakło 
kierow niczej m yśli, sam okry tycznej oce­
ny, in ic ja tyw y . W re fe ra tach  była m ow a o 
rzeczyw iście ciężkich w arunkach  pracy . 
O złym repertu a rze , sk ładającym  się w 
w iększości ze sta rych , ogranych, pow sze­
chnie znanych tekstów , pozbaw ionych 
ładunku  ideologicznego i artystycznego , o 
b rak u  w spółpracy z lite ra tam i i m uzyka­
mi, o złym poziom ie w y konaw stw a,' o 
ucieczkach aktorów  zanudzonych na śm ierć

K rótk ie spięcia

Emeryci poszukiwani
Literatura i prasa amerykańska 

zajmuje się często ludźmi, którzy w 
kwiecie wieku są już za staczy na 
to, aby otrzymać pracę. Statystyki 
gospodarcze mówią o tym, że przy 
obsłudze nowoczesnych i coraz bar­
dziej skomplikowanych maszyn prze­
mysł amerykański zatrudnia robot­
ników tylko do pewnego wieku. Tak 
samo czynią banki i firmy handlo­
we. Nikt nie potrzebuje mięśni ani 
mózgu człowieka, który zbliża się do 
łat czterdziestu. Na stosy bezużytecz­
nego złomu wyrzuca się nie tylko 
stare samochody, ale i ludzi.

Ale — są wyjątki. Są poszukiwani 
emeryci, poszukiwani bez względu 
na wiek. Donosi o tym tygodnik 
„Newsweek", podając obecne zajęcia 
emerytowanych wyższych dowódców 
sił zbrojnych USA. Oto kilka przy­
kładów:

Admirał Moreel, specjalista w 
dziedzinie budowy morskich baz wo­
jennych, stoi na czele firmy „Jones 
and Laughlin Steel", dostarczającej 
konstrukcji stalowych do budowy baz. 
Pensja: 150 tys, doi. rocznie.

Gen. McCarney jest prezesem linii 
letniczych „Cornair", należących do 
koncernu „General Dynamics Corpo­
ration". Generał ma stosunki w lot­
nictwie, które jest odbiorcą wyro­
bów koncernu. Pensja: 100 tys. doi. 
rocznie.

Firma „Remington Rands", produ­
kująca maszyny do pisania i... pre­
cyzyjne mechanizmy na użytek woj­
ska, zatrudnia jako prezesa gen. Mae 
Arthura (pensja: 68 tys. doi.) i jako 
wiceprezesa gen. Groves£a, byłego 
administratora pierwszego projektu 
bomby atomowej (pensja 42 tys. doi.).

Gen. Omar Bradley, były s?ef po­
łączonych sztabów, jest „doradcą" fir­
my „Bulowa", produkującej mecha­
nizmy zegarowe dla sil zbrojnych. 
Pensji nie podano, lecz na pewno 
wystarczy mu na skromne utrzyma­
nie.

Gen. Lueius Clay jest (za wynagro­
dzeniem 108 tys. doi. rocznie) pre­
zesem „Continental Can“, wyrabia­
jącej m. in. puszki do konserw.

Gen. Bedell Smith, b. wojak i b. 
dyplomata, zajmuje teraz prozaiczne

Kronika sądowa
NOTORYCZNI CHULIGANI

D w óch n otoryczn ych  ch u ligan ów  — 
Z bign iew  KOTKOW SKI — bez sta łego  
m iejsca  zam ieszkan ia  i Z b ign iew  KOWAL­
SKI, m ieszk an iec  M iedzeszyna, pob ili 
dw óch  przech od n iów  — jed n ego  w  A ni­
nie, a drugiego  na ul. K ijow sk iej w  W ar­
szaw ie . Obu przechod niom  ch u ligan i zra- 
b -a li p ien iąd ze  oraz cen n ie jsze  p rzed­
m io ty .

Sąd Pow iatow y w W arszaw ie skazał Ko­
w alskiego na 4 i pół roku  w ięzienia, a 
Kotkowskiego na 1 lata.

stanowisko wiceprezesa „American 
Machinę and Foundry Co.“, jednej 
z największych firm w zakresie ob- 
rabiarek i wyposażenia przemysło­
wego.

Jak widać z cyfr, emerytom wie­
dzie się nieźle, choć każdy % nich 
przekroczył czterdziestkę. Wiek nie 
przeszkadza ich „zatrudnieniu", gdyż 
— jak pisze „Newsweek" —

„posiadając dokładną znajomość 
wymagań władz wojskowych, mo­
gą być bardzo pomocni dla przed­
siębiorstw wykonujących zamówie­
nia ministerstwa obrony.“
Tygodnik pomija — zapewne jako 

rzecz oczywistą — że owi emeryci 
posiadają nie tylko znajomość wy­
magań, ale i wiele znajomości... 
wśród wymagających. Wbrew wszel­
kim statystykom okazuje się więc, 
że nawet po czterdziestce intratną 
pracę może w Ameryce otrzymać 
każdy... były generał. ARG.

w ałkow aniem  przez okrąg ły  ro k  jednego 
sp ek tak lu ; b rak u  kad r, szkolenia, lokali, 
sal na próby , tran sp o rtu , w yposażenia. Re­
fe ra ty  m ów iły o rzeczach słusznych, ope­
row ały px-zykladam i, św iadczącym i o zna­
jom ości potrzeb  te ren u . W żadnym  z nich 
nie pow iedziano jednak , co C. Z. zrobił, 
aby tę  isto tn ie tru d n ą  sy tuację  zm ienić, 
jak ie  widzi kon k re tn e  m ożliwości po p ra­
wy, co p rzeciw staw ia dezorganizacji i 
chaosowi byłego „A rtosu11, z k tó rym  ani 
tw órcy, an i ak torzy  nie mogli, a w koń­
cu nie chcieli dojść do ładu. S tw ierdzo­
no, że je s t źle, żądano pom ocy i p ien ię ­
dzy.

A czego żądał „A rtos11? Czyż nie tego 
samego? I to budzi n iepokój. Św iadczy o 
tym , że w C. Z. p o k u tu ją  ciągle jeszcze 
artosow skie trad y c je  i artosow ski styl 
p racy , co nikogo nie może n as tra jać  op­
tym istycznie . T rudno bow iem  uw ierzyć w 
jak ieko lw iek  zm iany na lepsze bez udzia­
łu C. Z,, czy naw et w brew  niem u.

ilość nie zastąpi jakości
Działalność niektórych przedsię­

biorstw terenowych wykazuje, że 
istnieją realne podstawy do zmiany 
odziedziczonej po „Artosie" opinii, do 
osiągnięcia upragnionego uznania. 
„Estrada" ma obiektywne warunki 
rozwoju, mimo że C. Z. zdaje się 
ich nie dostrzegać.

Zmorą „Artosu" było chroniczne 
niewykonywanie planu imprez i prze­
kraczanie dotacji z budżetu Państwa, 
spodowane indolencją organizacyjną, 
nieumiejętnością przełamania trzech 
zasadniczych braków: repertuaru, 
kadr i wyposażenia techniczno-tran- 
sportowego.

„Estrada", po trzech miesiącach 
działalności, odniosła pierwszy suk­
ces: plan imprez I kwartału wyko­
nała w 122 proc., wykorzystując dota­
cję Państwa w 58 proc. Faktem jest 
jednak, że nadwyżkę osiągnęła przez 
imprezy niezaplanowane, zlecone 
przez rozmaite instytucje, natomiast, 
z zaplanowanych 1130 imprez włas­
nych, przeznaczonych dla widza wiej­
skiego, wykonała 997, czyli 88 proc.

Ogólny wynik ekonomiczny nie jest 
więc równoznaczny z osiągnięciem 
społeczno-kulturalnym. Przeciwnie — 
sygnalizuje niebezpieczeństwo zejścia 
z trudnej, odpowiedzialnej drogi od­
działywania na widza wiejskiego, z 
pionierskiego przecierania kulturze 
szlaku do zapadłych, przysłowiowo 
zabitych deskami wsi, na drogę ła­
twiejszą, przynoszącą pewne zyski.

Kto kogo uczy
Na naradzie szczególnie ostro za­

rysowała się różnica między kierow­
nictwem C. Z. a jego przedsiębior­
stwami terenowymi. Czy „Estrada" 
może i potrafi zlikwidować owe trzy, 
powtarzające się jak natrętny refren 
braki: j repertuaru, kadr i wyposaże­
nia? Centralny Zarząd nie wskazał 
żadnych roz-wiązań.

Jeśli jed n ak  p rzedsięb iorstw a w S talino- 
grotlzie i K rakow ie m egiy  osiągnąć w yso­
ką rentow ność i zbliżają się do sam ow y­
starczalności, to najlepszy  dowód, że je s t 
to m ożliwe i w innych  przedsiębiorstw ach, 
że do osiągnięcia tego potrzeba nie cudu, 
leez po p rostu  dobrej o rganizacji. Jeśli 
S talinogród postaw ił rea lny  wniosek o n a ­
tychm iastow e zorganizow anie W ydziału 
E strady  przy  S tudium  D ram atycznym  w 
S talinogrodzie — to w idać istn ie ją  w p rzed ­
siębiorstw ach możliwości na tychm iastow e­
go szkolenia, bez oglądania się na M ini­
sterstw o K u ltu ry  i Sztuki, bez w ygodnic­
kiego zasłaniania się b rak iem  funduszów . 
Jeśli Łódź po tra fiła  pozyskać sobie rze­
te lną  w spółpracę lite ra tów  — to znaczy, 
że spraw a re p e r tu a ru  nie je s t bynajm nie j 
spraw ą beznadzie jną , że niedołęst>va nie 
m ożna utożsam iać z trudnościam i o b iek ty ­
w nym i, Jeśli K raków  w yw alczył lokal — 
św iadczy to, że trzeba  ty lko  um ieć bić się 
o sw oje spraw y.

A zatem pierwsza z zasadniczych 
spraw: repertuar. Można i trzeba go 
zapewnić przez nawiązanie mądrych, 
przemyślanych stosunków z autorami, 
drogą zainteresowania twórców for­
mami estradowymi (jasne, że wyma­
ga to wysiłku i ze strony CZIE i 
przedsiębiorstw terenowych), organi­
zowania konkursów na utwory dla 
estrady, bezpośrednich zamówień np. 
dla określonego aktorą, środowiska 
odbiorców z uwzględnieniem regio­
nu, geografii terenu.

0  współpracę z autorami trzeba jed­
nak zabiegać inaczej, niż czyniono to 
dotychczas, zrażając twórców niedo­
trzymywaniem umów, niewypłacaniem 
honorariów za zamówione utwory, 
niewpłacaniem tantiem do ZAIKS-u 
itp.

Sprawa druga: podnoszenie kwali­
fikacji kadr istniejących i zdobywa­
nie nowych. Trzeba przeorganizować 
pracę zespołów tak, by stworzyć ak­
torom możliwość przygotowania 2—8 
premier w roku, zapewnić lepsze 
przygotowanie sztuki, tym samym 
podnieść pozostawiający wiele do ży­
czenia poziom artystyczny widowisk, 
licząc się ze stale wzrastającymi wy­
maganiami widza. Natychmiast przy­
stąpić do zorganizowania szkolenia e- 
stradowców przy Szkołach Teatral­
nych, jak to proponuje Stalinogród. 
Znaleźć formy współpracy ze studen­
tami szkół teatralnych, którzy pod 
kierunkiem profesorów mogą udzia­
łem w imprezach .wydatnie pomóc 
„Estradzie". Zainteresować się lau­
reatami konkursów śpiewaczych, recy­
tatorskich, instrumentalnych. Wyło­
wić talenty z wybijających się zespo­
łów amatorskich, np. przy Powiato­
wych Domach Kultury i stworzyć 
bazę aktorską, pod kierownictwem 
artystycznjun .Estrady", bezpośrednio 
w terenie, ściśle z nim związaną, ma­
jącą do niego łatwiejszy dostęp. Za­
chęcić aktorów, nie związanych etato­
wo z „Estradą" do organizowania 
większej ilości imprez na zasadzie 
licencji. Zachęcić — przez zmianę do 
nich stosunku, który dotychczas po­
zostawia zbyt wiele do życzenia.

1 ostatnia z zasadniczych — sprawa 
trudności transportowo - technicznych. 
Tu trzeba jasno powiedzieć: nie mar­
nujcie pieniędzy, danych wam przez 
Państwo, nie wyrzucajcie ich w bło­
to. Gdyby „Artos" nie zmarnował 
5 min zł w ub. r., można by je prze­
cież zużytkować z wielkim pożytkiem 
właśnie na poprawę wyposażenia. Co 
między innymi potwierdził min. Wil­
czek na naradzie.

Trzeba tylko zacząć mądrze gospo­
darować, poprawić jakość organizacji 
pracy w przedsiębiorstwach, a szcze­
gólnie w Centralnym Zarządzie.

„Estrada" ma olbrzymie możliwości 
rozwoju. Rozwój jej jest bardzo po­
trzebny. Dla osiągnięcia go nie wy­
starczy jednak zmienić tylko nazwę.

JOANNA HORODECKA

GOSPODARCZE
Przemyśl gumowy 
wykonał 6-latkę

P RZEMYSŁ gum ow y zam eldow ał o
w ykonaniu  na przeszło 8 m iesięcy 

przed term inem  zadań planu 6-letniego.
Do sukcesu  tego szczególnie przyczyni­

ły się załogi w olbrom skich  i g rudziądz­
kich  zakładów  przem ysłu gum owego, Łó­
dzkiej F ab ryk i W yrobów G um ow ych oraz 
poznańskich  zakładów  „S tom il", (p)

U ięcej cegły
W ' CEGIELNI „C zechów ka D olna" w L u­

blinie, przystąp iono  po raz pierw szy 
w k ra ju  do p rodukcji cegły budow lanej 
now ą m etodą radziecką — tzw. półsuchą.

M etoda ta polega na osuszeniu gliny w 
specja lnych  p iecach obrotow ych, a następ  
nie form ow aniu  surow ej cegły pod w y­
sokim  ciśnieniem . Po uform ow aniu  cegła 
k ierow ana je s t bezpośrednio do pieca wy 
palowego, a nie — ja k  dotychczas — do 
suszarni. Z astosow anie now ej m etody skra 
ca cykl w y tw arzan ia  cegły  o ok. 16—2Q 
dni oraz podnosi je j jak o ść .

P ro d u k c ja  cegły m etodą półsuchą jes t 
w „C zechćw ce D olnej" w , 90 proc. zm e­
chanizow ana.

Dzięki w prow adzeniu  now ej m etody  i 
m echan izacji zakładu, „C zechów ka Dol­
n a"  podw oiła m ożliwości p rodukcy jne , (p)

Polowy się polepszyły
■jvrA ŁOWISKACH Morza Północnego 
I ’ zn a jd u je  się obecnie 20 lug ro trąw ie- 
rów i traw leró w  przedsięb iorstw  „O dra" 
i „D alm or". S p rzy ja jąca  pogodą w pływ a 
na znaczne polepszenie w yników  poło­
wów.

Złow ione śledzie odstaw iane są na sta- 
tek-baze „M orska W ola", k tó ry  w ciągu 
5 dni pobytu  n a  łow iskach odebrął ponad 
3 tys. beczek. -

T raw lery  — jak o  jednostk i w iększe i 
o peru jące  na dalszych przestrzen iach , ło­
w ią głównie m akrele . S tanow ią one obec­
nie ok. 80 proc. złow ionej ryby.

N ajlepsze w yniki na Morzu Północnym  
osiągnęły, dotychczas tra w le ry  „Rozoga", 
k tó rego  załoga złowiła w 3 dni ponad 14 
ton  m ak re li oraz „P odlasie" — przeszło 
9 ton. (p)

Do butów czy do zębów
■j « o .000.000 zębów m ają  oczyścić w tym 
I Z O  roku  szczoteczki z fab ry k i w B iel­
sku. Skąd ty le  zębów? P rzy jm u jem y  że 
każda „gęba" m a w zasadzie w szystko na 
m iejscu  a więc w szystkie zęby. Poniew aż 
p lan  p rodukcji B ielskiej F ab ryk i wynosi 
w tym  roku  około 4 m ilionów  szczoteczek, 
więc stąd  ten  p rosty  rach u n ek , na k tó ­
rym  n ie-m ątem atyk  może zęby zjeść.

Na tym  skończyłaby się opowieść, gdy­
by szczotki były  do rzeczy, gdyby były, 
ja k  trzeba, z b ielonej szczeciny. T ym cza­
sem odbiorcy m ają  ty lko  k łopot z b ie lsk i­
mi szczoteczkam i, kom ukolw iek o fe ru ją  — 
żacha się i py ta : a k to już przed tęm  b u ­
ty  czyścił? Szczecina bow iem  na szczotecz­
kach jes t surow ą, barw y  dzikiej św ini, 
czyli szara i b rudna. A że szczecina taka  
— to i rączki odpow iednie — z ciem nego 
celuloidu — pom im o że k lienci chcieliby 
z jasnym , (ig)

Samoloty na usługi raka
P  REF,SZŁO 100-letnją trad y c ję  m a eksport 
C naszych raków : sz lachetnych  i bło tnych. 

P rzed  100 la ty  bow iem  rozpoczęto wywóz

W Departamencie P ostępu je s z c z e  luty
... „najważniejszym warunkiem na­

leżytego urządzenia wystaw jest pra­
widłowa i terminowa organizacja ca­
łego zespołu prac przygotowawczych" 
— głosi jedna z wielu prawd zawar­
tych w wytycznych, jakie wydał do 
wojewódzkich zarządów rolnictwa 
Centralny Zarząd Nauki i Propagan­
dy Rolniczej.

Każdego kto interesuje się współ­
zawodnictwem w rolnictwie stwier­
dzenie takie cieszy i raduje. Któż bo­
wiem nie wie, czym grozi plonom 
nieodpowiednio przygotowana pod 
zasiew gleba, opóźniony siew czy po­
zostawienie rośliny samej sobie w 
okresie wegetacji. Zbyt wysoką cenę 
płaci jeszcze nasze rolnictwo za ła­
manie obowiązujących terminów i 
niedocenianie wysokiego poziomu 
agrotechniiki, by nie brać z całą po­
wagą takiego zalecenia.

Piszemy o. tym ponieważ celem 
przeszło 90 powiatowych wystaw rol­
niczych jakie zostaną otwarte w ro­
ku bieżącym w okresie dożynek, jest, 
jak głosi wytyczna ... „popularyzować 
metody podnoszenia produkcji i prze­
budowę społeczną naszego rolnictwa 
na konkretnych przykładach gospo­
darstw chłopskich wsi indywidual­
nych, spółdzielni produkcyjnych, pań

stwowych gospodarstw rolnych" — 
itd.

Tak więc wspomniane wystawy 
mają być miejscem spotkań dziesiąt­
ków tysięcy współzawodniczących ze 
sobą rolników, by dzielić się przodu­
jącymi metodami pracy, bez których 
nie może być ani wysokich wyników 
w zakończonym cyklu produkcyjnym, 
ani też prawdziwego współzawodni­
ctwa. „Chcesz mieć więcej szperki i 
chleba, spuść nos do książki, nie 
drzyj go do nieba" — mówią dziś na 
wsi.

O tym także nie trzeba już przeko­
nywać nikogo.

Dziwne się wydaje, dlaczego w 
departamencie postępu i racjonaliza­
cji Ministerstwa Państwowych Go­
spodarstw Rolnych od lutego leży 
nietknięte jeszcie i nie podpisane za­
rządzenie wykonawcze o uczestni­
ctwie państwowych gospodarstw rol­
nych w wystawach. Czyżby obowią­
zywały tam inne pojęcia o współza­
wodnictwie i inne terminy dojrzewa­
nia zbóż?

Naszym zdaniem druga połowa
kwietnia, w jakiej zostały rozesłane 
wytyczne CZN i Propagandy Rolni­
czej takżę mę może być datą odpo­
wiednią dla rozpoczynającego się cy­
klu produkcyjnego, (ar)

raków  z Pom orza, Poznańskiego i Ś lą sk i 
do Niem iec, W 50 la t później zupą rakow ą 
delektow ano się we F rancji, Belgii, L uk­
sem burgu, S zw ajcarii i Anglii. Pó w ojn ie  
rak i polskie znów znalazły się na liście 
eksportow ej. Z bazy rakow ej na Służew ie 
w W arszawie rak i w ędru ją  sam olotam i do 
Belgii, Szw ajcarii, Szw ecji, H olandii 
i F rancji, k tó ra  jes t najw iększym  ich  od­
biorcą. (ig)

r/d  ęcia z odległości 40 km
A WYSTAWIE foto-optycznej w 
G rand P alais w P aryżu  zadem onstro ­

w any został najnow szy typ  te leob iek tyw u  
fotograficznego wyposażonego w 4 soczew­
ki. każda o wadze 30 kg.

Ogólna w aga te leob iek tyw u wynosi 800 
kg, a jego budow a w ym aga 8 tysięcy  go­
dzin pracy.

Teleobiektyw em  tym  m ożna dokonyw ać 
zdjęć na odległość 40 km.

T eleobiektyw  nazw any został ża rtob li­
wie „G ruba B e rta" , (t. d.)

Powodzenie chińskiego 
pawilonu w Lyonie

P AWILON Chin Ludow ych na Między­
narodow ych  T argach  Lyońskich cie­

szył się n iebyw ałą  frekw encją . Ogółem w 
czasie trw an ia  T argów  (16.IV—25.IV) od­
w iedziło go ponad m ilion osób.

Pow szechny zachw yt w zbudzały w yroby  
chińskiego przem ysłu  artystycznego i sztu­
ki ludow ej, ą m . in. ku le  z kości słonio­
wej, m istern ie  rzeźbione: w spaniałe w yro ­
by teksty lne , b rokaty , atłasy, aksam ity  i 
w oale tłoczone i barw ione, obrazy tkane  
w jedw ab iu  itp.

Wielkife zain teresow anie w zbudziły  rów ­
nież eksponaty  chińskiego przem ysłu cięż­
kiego, m. in. ogrom ne kopark i, p recyzy j­
ne frezark i oraz eksponaty  przem ysłu  spo­
żywczego, szczególnie h erbata , (t.d.)

Pi ad » Ciemną Rzeką«
A RGENTYNA podejm uje  obecnie p lan y  

budow y przem ysłu  ciężkiego. P ow sta ł 
p ro jek t budow y w ielk iej hu ty . P rzew idu j*  
on p rodukcję  m iliona ton sta li roczni* 
(m niej w ięcej ty le  wynosi obecny im p o rt 
a rgen tyńsk i).

H uta pow stać m a nad  brzegiem  „C iem nej 
Rzeki" P a ran a  w odległości 300 k ilom e­
trów  na północny w schód od B uenos 
Aires. Jednocześnie  przew idu je się budo­
wę po rtu , k tó ry  zabezpieczy h u tę  w dosta­
wy surow ców . Do po rtu  zaw ijać będą s ta t­
ki o w yporności do 10 000 ton.

P rzew idu je  się rozpoczęcie p rodukcji w  
1959 roku. (tj)

Planetarium
amfiteatr i ZOO 
w stalinogrodzkim Parku Kultury

20 tys. róż zakwitnie tego roku w
Wojewódzkim Parku Kultury w Sta­
linogrodzie. Kilkaset tysięęy kwiatów 
ubarwi po raz pięrwszy trawniki i 
gazony stslinogrodzkiego parku. Park 
ten — najpiękniejszy i najmłodszy 
na Śląsku, bo założony w 1951 r. ma 
już 600 ha zagospodarowanej po­
wierzchni a w najbliższych latach 
powiększy się o dalsze 200 ha.

W pobliżu parku, w kierunku Cho* 
rzowa, buduje się obecnie olbrzymi 
stadion sportowy.

W końcu kwietnia ukończono bu- 
dowę nowoczesnej przystani kajakom 
wej na parkowym jeziorze oraz pa- 
w i łonu propagandowego stojącego 
nieopodal wejścia do parku. Na 
wzgórzu górującym nad drzewami 
prowadzi się budowę planetarium, 
Ma ono być skończone jeszcze w bie­
żącym roku. Poza tym prowadzone są 
prace ziemne przy wydrążaniu niecki 
dla amfiteatru na 8.000 ludzi. Ogra­
dza się część parku, która będzie 
przeznaczona na ogród zoologiczny.

W najbliższym czasie zacznie się 
budowa rozległego pawilonu, który 
pomieści kawiarnię, cukięrnię, restau­
rację, obliczone na ok. 4.000 osób.

Jak każdy nowy ogród — stalino- 
grodzki Park Kultury j Wypoczynku 
potrzebuje stale nowych sadzonek, 
drzew i kwiatów. Z drzewami jest 
mniej kłopotu, gdyż założona w są­
siedztwie szkółka dostarcza ich w 
dostatecznej ilości. Trudniej jest z 
kwiatami, szczególnie z ich rzad­
szymi odmianami. A może by świet­
ni ogrodnicy warszawskich Łazienek 
pomogli swoim kolegom ze Śląska, 
posyłając im — tak po przyjacielsku 
— po kilka ęgzemplarzy co ładniej-* 
szych wieloletnich kwiatów ozdob­
nych, z których przecież słyną war* 
szawskie parki, (j)

W ycieczki sz k o ln e

Potrzebna pomoc kolei
Ktokolwiek z nas jako uczeń był 

na wycieczkach, pamięta je bardzo 
żywo i wspomina z radością i tęskno­
tą. A że właśnie najżywsze przeżycia 
najmocniej kształtują psychikę mło­
dzieży, więc też i wychowawcza rola 
wycieczek jest ogromna. Na wyciecz­
kach młodzież poznaje swój kraj, czę­
sto ogląda to, o czym uczy się na 
lekcjach, poznaje osiągnięcia prze­
mysłu i budownictwa, poznaje zabyt­
ki i pamiątki kultury. Stąd budzą się 
nowe, zdrowe zainteresowania tury­
styką i sportem, które często skutecz­
nie zapobiegają powstawaniu innych 
niepożądanych skłonności — począw­
szy ód zamiłowania do sensacji, aż 
do chuligaństwa włącznie.

Na wycieczce kontakt jest bardziej 
bezpośredni niż w szkole, nadarza się 
sposobność swobodnej rozmowy na 
wiele tematów, powstaje ściślejsza za­
żyłość, zarówno wśród samej młodzie­
ży jak też między młodzieżą a wy­
chowawcą.

Wobec tego może ktoś zapytać, dla­
czego szkoły albo wcale nie urządza­
ją wycieczek, albo urządzają ich tak 
nięwiele, przy czym nie obejmują 
one całych klas, lecz tylko nieliczne 
jednostki?

Przyczyną tego są bardzo duże 
trudności, nie tylko finansowe, ale 
także organizacyjne.

ZA DROGIE
Zacznę jednak od spraw finanso­

wych, Wycieczka odbywa się najczę­

ściej przy końcu roku szkolnego, kie­
dy rodzicom z powodu bliskiego wy­
jazdu dzieci na wakacje przeważnie 
trudno jest wydać większą kwotę na 
wycieczkę — zwłaszcza, gdy mają 
w szkole nie jedno lecz kilkoro dzieci. 
Aby temu zaradzić, niektóre szkoły 
tworzą fundusz wycieczkowy, na któ­
ry młodzież wpłaca miesięcznie przez 
cały rok określoną kwotę, lecz i ten 
sposób nie rozwiązuje całkowicie 
trudności finansowych, chociaż rów­
nież i z Wydziału Oświaty szkoła 
otrzymuje na ten cel fundusze.

Jaką jest przyczyna takiego stanu 
rzeczy? Jest nią sprawa kosztów 
przejazdu wycieczek, które nie korzy­
stają ze specjalnych ulg kolejowych. 
Młodzieży szkolnej podróżującej in­
dywidualnie przysługuje zniżka 33 
proc. — i młodzież szkolna jadąca 
w grupie wycieczkowej korzysta ze 
zniżki 33 proc. Utrudnia to bardzo or­
ganizację wycieczek, a w każdym ra­
zie mocno ogranicza ich zasięg. Bo 
im dalsze są wycieczki, tym więk­
szą część ich kosztów stanowi koszt 
przejazdu i obejmuje od 3/5 do 2/3 
ogólnej sumy.

Na przyk ład  przy w y c ie c z e  na M azury 
trw ające j 4 dni, k tó ra  obejm ow ała Olsz­
tyn , F rom bork, M albork kosźty ogólne 
w yniosły 150 zl. na osobę, z czego na 
p rzejazdy w ypadło 90 zt. A tym czasem  
przy rów nie długo trw ające j wycieczce 
w Beskid Śląski i przy kosztach ogól­
nych 165 zł, przejazdy w yniosły 110 zł na 
osobę.
Ponieważ ograniczanie zasięgu wy­

cieczek osłabia znacznie ich atrak­
cyjność, zwłaszcza dla starszej mło­

dzieży, wydaje się bardzo pożądane 
i konieczne przyznanie przez Mini­
sterstwo Kolei specjalnych zniżek dla 
wycieczek szkolnych. Jeżeli już nie 
66 proc., to w każdym razie 50 proc., 
aby usunąć tę wielką przeszkodę fi­
nansową w organizowaniu wycieczek. 
Zwłaszcza, że w niektórych przypad­
kach kolej przyznaje wycieczkom 
50 proc. zniżki, o czym jeszcze po­
wiem.

KŁOPOTY Z NOCLEGAMI
Z tej samej dziedziny finansowej 

wyłania się przed szkołami druga 
trudność, a mianowicie koszty nocle­
gów w schroniskach i domach tury­
stycznych, które obecnie wahają się 
od 7 do 12 zł na osobę. Ta rozpiętość 
cen zależy nie tylko ud atrakcyjno­
ści miejscowości, w której leży dane 
schronisko, co byłoby uzasadnione, 
ale także od wielkości pokoi, w któ­
rych wycieczka nocuje. Ze względu 
na turystykę indywidualną pożądane 
jest oczywiście istnienie w schroni­
skach jak największej ilości kilku­
osobowych pokoi, ale przy wyciecz­
ce szkolnej me jest to bynajmniej 
konieczne, a ze względów finanso­
wych nawet bardzo niedogodne. A 
właśnie to rozmieszczenie wycieczek 
w niektórych schroniskach, z konie­
czności w małych pokojach, przyczy­
nia się do podniesienia kosztów noc­
legów w większym stopniu, niż atrak­
cyjność danej miejscowości. I to roz­
mieszczenie w większych lub mniej­
szych pokojach powoduje ową pra­
wie stuprocentową rozpiętość cen od 
7 do 12 zł za nocleg.

Ponieważ w chwili wyjazdu wycie­
czki nie wiadomo, w jakich pokojach 
otrzyma się nocleg, nie można ułożyć 
dokładnego preliminarza wycieczki, 
co bardzo utrudnia jej prowadzenie.

Dlatego też wydaje się znowu bardzo 
pożądane i konieczne ustalenie i uje­
dnolicenie przez Polskie Towarzy­
stwo Turystyczno-Krajoznawcze cęn 
noclegów dla wycieczek, szkolnych 
w schroniskach,

TYLKO CAŁE WAGONY
Następną przeszkodą w organizacji

wycieczek szkolnych jest to, że w 
ciągu ostatniego roku poszczególne 
dyrekcje kolejowe na zarządzenie Mi­
nisterstwa Kolei godzą się rezerwo­
wać miejsca tylko dla młodzieży, ja­
dącej na kolonie 1 obozy i tylko ca­
łych wagonów, a więc dla grup naj­
mniej 80-osobowych. Wycieczki kra­
joznawcze nie są przejazdami na obo­
zy i kolonie, a ze względu na po­
jemność schronisk i warunki wyży­
wienia, jak również i ze względów 
wychowawczych i możliwości zwie­
dzania, nie jest pożądane organizową 
nie tak dużych grup wycieczkowych, 
w praktyce więc wycieczki szkolne 
nie mogą mieć rezerwowanych 
miejsc. To także bardzo utrudnia ich 
organizację. I znowu wydaje się bar­
dzo pożądane i konieczne, aby Mini­
sterstwo Kolei cofnęło ten zakaz i 
ułatwiło szkołom i młodzieży organi­
zowanie wycieczek krajoznawczych.

Wprawdzie Orbis organizuje obec­
nie na wiosnę, jak co roku, pociągi 
wycieczkowe dla młodzieży szkolnej 
w kilku kierunkach nawet z zasto­
sowaniem 50 proc. zniżki przy prze­
jazdach, ale tego rodzaju organizacja 
ma wiele stron ujemnych. Po pierw­
sze terminy tych wycieczek nie zaw­
sze zgadzają się z życiem i planami 
szkół. Następnie? wycieczki te mają 
odbywać się pociągami turystyczny­
mi przeznaczonymi na 600 osób. Przy 
takiej olbrzymiej, liczbie uczestników 
bardzo utrudnione jest zarówno zwie­

dzanie jak i wyżywienie, a co gor* 
sze bardzo trudno o właściwą dy* 
scyplinę wśród młodzieży i o odpo­
wiedni nastrój wycieczki. Wreszcie —* 
co najgorsze — to czas trwania tych 
wycieczek.

Na p rzyk ład  w ycieczka do Z akopanego 
P oron ina , K rakow a i Nowej H uty  p rze­
w idziana Jest na 2 dni, a w ycieczka do 
G dyni, G dańska, Sopotu i Oiiwy na 1 
dzień. Co i ja k  m ożna zwiedzić w ty m  
czasie, po nocy spędzonej w pociągu? 
I ja k ą  korzyść i w rażenie  odniesie m ło­
dzież z w-ycieczki, p rzeprow adzonej w 
tak im  tem pie? O baw iam  się, że pośpiech 
i zm ęczenie podczas te j w ycieczki zatrz* 
większość innych  w rażeń, a ty m  sam ym  
przek reśli korzyści w ycieczki.
Skoro jednak kolej może przewozić 

młodzież ze zniżką 50 proc. pociąga­
mi turystycznymi o wagonach pull- 
manowskich w grupach 600-osobo- 
wych, czemu nie można by przyznać 
takiej samej zniżki mniejszym gru­
pom, organizowanym nie przez OrbiSi 
alę przez szkoły?

Skóro kolej może zapewnić dogod­
ny przejazd grupom 600-osobowym, 
dlaezego przy odpowiednio wczesnej 
zapowiedzi mniejszej wycieczki nie 
można by rezerwować dla niej 
miejsc?

Tak jedna jak i druga trudność 
wydaje się przy pewnych zmianach 
zarządzeń ze strony Ministerstwa K<S* 
lei możliwa do przezwyciężenia.

Jeżeliby to nastąpiło, jeżeliby rów­
nocześnie dało się uregulować ceny 
noclegów w schroniskach, ruch wy­
cieczkowy w szkołach stałby się po­
wszechniejszy, dostarczając młodziezj” 
wielu żywych, głębokich przeżyć. Tu­
rystyka w szkole stałaby się jednym 
z istotnych czynników wychowania 
w patriotyzmie, wychowania w zwar­
tym kolektywie i związania młodzie­
ży ze szkołą i wychowawcą.

WANDA LUCIAKOWA
dyrektor szkoły ll-letniej



Str. 4 £ycie warszaw?

Rysunek przedstawia przykład ukształtowania bloku dla około 5.000 
mieszkańców. Układ ten będzie realizowany w osiedlu Ochota — „Szosa 
K r a k o w s k a »

1. — szkoła, 2. — przedszkola, 3, — żłobki, 4. — garaże i kotłownie.
„ Rys. Ireneusz Szabelewski.

BARDZO NIEWIELE czasu dzieli 
nas od momentu, kiedy będziemy 

oglądać w Warszawie wielkie budo­
wy, wokół których nie będzie stosów 
cegieł i belek, dołów z wapnem, itp. 
W niedługim czasie staniemy się rów­
nież świadkami znacznego ziymiejsze- 
nia się cyklu powstawania budynków 
obejmującego kilka faz: kopanie fun­
damentów, stawianie murów, roboty 
instalacyjne, elewacja itd. Na osiedlach 
gdzie będzie stosowane budownictwo 
przemysłowe budynek będzie rósł 
wraz z elewacją. .Głównym akcentem 
ra  budowie takiego osiedla będzie 
dźwig wieżowy i gotowe prefabryka­
ty elewacji lub wnętrza bloku.

W ty ch  dniach  w W arszaw ie — o czym 
już pisaliśm y — ru szy ła  p ierw sza budo­
wa przem ysłow a osiedla m ieszkaniow e­
go na B ielanach, w IV k w arta le  b r. ru ­
szy na W ierzbnie budow a osiedla. Bę­
dzie ono staw iane całkow icie z p re fa ­
b rykatów . W roku  przyszłym  przystąp i 
się do budow y osiedla m ieszkaniow ego 
dla 50 tysięcy  m ieszkańców  na Ochocie, 
m iędzy ulicą N ow oooączcw ską, p rzed łu ­
żeniem  ul. Szczęśliw ickiej i A leją 
Ż w irki i W igury. W osiedlu tym  znajdą 
rów nież pom ieszczenia in s ty tu ty  nau k o ­

we PAN i w yższych uczeln i w arszaw ­
skich.

W chw ili obecnej opracow uje się już 
p ro jek ty  rea lizacy jne  tego osiedla, w 
p ro jek tach  budow y uw zględnia się 80 
proc. p ro jek tów  typow ych . Ściany piw- 
nic, schody, stropy , p ły ty  dachowe, 
w ęzły san ita rn e , kanały  dym ne i w en ty ­
lacy jne  oraz w yposażenie kuchn i i ła ­
zienek to w szystko stanow ić będą go­
tow e p re fa b ry k a ty .
Tak więc — mówiąc bez żadnej 

przenośni — domy tego osiedla pow­
stawać będą w fabrykach. A jak wy­
glądać będzie to osiedle w przyszłoś­
ci -*• zobaczyć można już teraz na za­
łączonych rysunkach.

Co daje budownictwo przemysłowe?

S IĘGNIJMY do przykładów. Obec­
nie postawienie np. budynku w 

stanie surowym o kubaturze 
10.000 m3 wymaga przeciętnie roczne­
go cyklu produkcji, podczas gdy przy 
zastosowaniu form prefabrykowanych 
wymagać to będzie okresu 2—3 mie­
sięcy. Budowy przemysłowe stwarza­
ją również poważne możliwości osz­
czędnościowe, głównie przez likwida­
cję odpadów przy budowie, które o- 
becnie wynoszą przeciętnie 10—15%.

Duże możliwości budownictwo prze­
mysłowe stwarza również w pracy 
twórczej architekta, stawia ono jed­
nak przed nim większe wymagania, 
zachodzi konieczność znajomości wielu 
procesów technologicznych. Konieczna 
jest współpraca architekta z naukow­
cami, konstruktorami i technologami. 

P ierw sze k rok i w tym  k ie ru n k u  zosta­
ły  uczynione. P ro jek tow an ie  osiedla na' 
Ochocie oznaczonego nazw ą „Szosa K ra- 
kow ska“, odbyw a się przy ścisłej współ-

COuSŁE
Kultura codziennej podróży

W godzinach najw iększego nasilen ia  ru ­
chu  — rano i w ieczorem , k iedy  w a u to b u ­
sach, czy tram w ajach , p an u je  ścisk, nie 
rzuca  się ta k  w oczy b rudna, zaśm iecona 
podłoga. Ale później, gdy ilość pasażerów  
zm aleje...

— P apiery , n iedopałk i papierosów , stare  
b ile ty , błoto... Nie up rzy jem n ia  to podró­
ży w w arszaw skich  środkach  lokom ocji. 
J e s t  w tym , oczywiście, dużo w iny pasaże­
rów , k tórzy  bezm yślnie śm iecą. Ale chyba 
także  MPK i MPA. K iedyś, przed laty, 
is tn ia ł tak i dobry  zw yczaj: n a  końcow ych 
p rzy stan k ach  dyżurow ała sp rzątaczka, k tó ­
ra , n im 1 tram w aj lub au tobus rozpoczął 
now y kurs i nim  wsiedli nowi pasażero­
wie, w ym iatała  śm iecie. Było to  oczyw iste 
i  po trzebne. Teraz, n ies te ty , sp rzątan ie  
wozów od b y w a ' się ty lko  raz na dobę, w 
nocy (i to nie zawsze), a sądząc z w yglądu 
okien , m yte są one Jeszcze rzadziej. T akie­
go stanu  rzeczy nie m ożna tłum aczyć b ra ­
kiem  etatów . J e s t to konieczność; kon iecz­
ność w m ieście stołecznym , jeśli słowa 
„h ig ien a"  i „ k u ltu ra  podróży" chcem y 
trak to w ać  pow ażnie.

I jeszcze je d n a  sp raw a: n iedaw no z MPK 
otrzym aliśm y pisem ko i załączony do n ie­
go apel jed n e j ze sprzą taczek , k tó ra  n arze­
k a  na chuliganów  i n iech lu jów  b ru d zą­
cych poczekaln ie tram w ajow e, niszczących 
ich  w yposażenie. Ja k  w iem y, n a  ludzi p i­
jan y ch , n a  chuliganów , k tó rzy  u rządzają  
w poczekaln iach  aw an tu ry , libacje  i niszczą 
sprzęty , apele nie w yw iera ją  w ielkiego 
w pływ u. D latego p ro ponu jem y  d yrekcji 
M PK zw rócenie się w tej spraw ie do Mi­
lic ji O byw atelsk iej, aby  szczególnie ni­
szczone poczekalnie, będące m iejscem  
chuligańsk ich  i p ijack ich  schadzek otoczyć 
opieką p atro li MO, a w innych  niszczenia 
dobra publicznego — surow o karać , (bar.)

p racy  m iędzy pracow nią  M iastopro jek t- 
Północ a  naukow cam i P o litechn ik i W ar 
szaw skiej i In s ty tu tu  B udow nictw a M ie­
szkaniow ego.

G eneralnym  p ro jek tan tem  tego osiedla 
je s t p rof. B ohdan PNIEW SKI, głów nym  
p ro jek tan tem  inż. a rch . Leszek KO­
ŁACZ. k ier. inż. a rch . W ładysław  PA R­
CZEWSKI, głów nym  k o n stru k to rem  
inż. a rch . K azim ierz SW IDZINSKI.

Projektanci tego osiedla chcą wy­
zyskać wszystkie możliwości, jakie 
stwarza budownictwo przemysłowe, 
tj. znaczne wzbogacenie form archi­
tektury w poszczególnych detalach, 
wprowadzenie koloru itp., co zlikwi­
duje szarość i monotonię krajobrazu 
osiedla. .

T AK WIĘC WARSZAWA znajduje 
się w tej chwili u progu nowej 

„ery“ budownictwa. Warto jednak za­
stanowić się nad tym, w jakim stop­
niu przygotowani jesteśmy do prze- 
groczenia tego „progu".

Stanowczo za wolno do budownic­
twa przemysłowego włączają się 
technolodzy. Architekci odczuwają 
kompletny brak opracowań technolo­
gicznych, chociażby tak podstawo­
wych rzeczy, jak tynki i podłogi.

N ależy rów nież ja k  najszybciej zacząć 
popularyzow ać u nas osiągnięcia budo­
w nictw a przem ysłow ego tak ich  k rajów  
ja k : Zw iązek R adziecki, Czechosłow acja, 
F ra n c ja  czy Szw ecja, gdzie u k azu ją  się 
ciekawTe w ydaw nictw a pośw ięcone prze­
m ysłow ym  form om  budow nictw a. Dla 
p rzyk ładu  m ożem y podać, że P o litech ­
n ika  W arszaw ska posiada zaledw ie je ­
den egzem plarz w ydaw nictw a czechosło­
w ackiego, zdobyty  d rogą p ry w atn ą .

Należy również zaznajamiać archi­
tektów z osiągnięciami zakładów pro­
dukujących prefabrykaty w Polsce. 
Duże osiągnięcia mają na przykład 
zakłady w Czarnej Wodzie, które pro­
dukują tzw. płyty spilśnione.

Wniosek jest jeden: ażeby budow­
nictwo przemysłowe ruszyło pełną 
parą, konieczna jest ścisła współpraca 
wszystkich fachowców, którzy w ta­
kim czy innym stopniu pracą swą 
związani są z nowoczesnym budow­
nictwem — budownictwem przemy­
słowym.

(KOB)

Szkolna zabawa taneczna
Komitet Rodzicielski Szkoły Ogól­

nokształcącej ul. Woronicza 8 organi­
zuje 7 bm., w gmachu szkoły, zaba­
wę taneczną z okazji 10 rocznicy za­
kończenia drugiej wojny światowej. 
Początek o godz. 21. Orkiestra dobo­
rowa. Bufet na miejscu.

I Mokotowa na Krakowskie Przedmieście

Początkowo planowano przedłużyć 
linię trolejbusu „56“ tylko przez uli­
cę Świętokrzyską do placu Małaj  
chowskiego.

— Mieliśmy jednak bardzo wiele 
wniosków od mieszkańców Mokoto­
wa, którzy pracują w śródmieściu i 
na Krakowskim Przedmieściu, żeby 
„56“ kursowało do ulicy Miodowej
— mówi naczelnik Kabański z MPK.

1 maja Świętokrzyską ruszyły tro­
lejbusy. Równocześnie przeprowa­
dzono próbę przedłużenia trasy na 
Krakowskie Przedmieście. Obecnie
— już na stałe — „56“ kursuje do 
rogu Miodowej.

A jak wygląda sprawa taboru? 
Ostatnio MPK nie otrzymało prze­
cież nowych wozów, a tak znaczne 
przedłużenie linii wymaga większej 
ilości trolejbusów...

Jeszcze rok  tem u  stan  w arszaw skich  
tro le jbusów  był bardzo opłakany . Wo­
bec tego w arsz ta ty  napr, weze postano­
wiły prow adzić częściej rem onty  o k re­
sowe. Kosztowało to w iele w y-iłku  b ry ­
gady rem ontow e, ale dało też rezu lta ­
ty. Dzięki lepszem u stanow i techn icz­
nem u tab o ru , m ożna było obecnie trzy  
tro le jb u sy  z rezerw y oddać do sta łe j 
eksp loatacji. Dwa z nich zasiliły w łaś­
nie p rzedłużoną lin ię „5G“ . (bar )
Na zdjęciu — trolejbus linii „56" 

na ulicy Świętokrzyskiej.
Foto: Wł. Piotrowski.

laki gospodarz -  takie koloire
Wielka mapa pokryta jest dziesiąt­

kami barwnych chorągiewek. Wędru­
jąc ich szlakiem — zwiedzić można 
by najpiękniejsze miejscowości kraju 
— Międzyzdroje. Cieplice, Wisełkę, 
Pogorzelicę, Szklarską Porębę, Jag- 
niątków...

Każda z  chorągiewek oznacza 
punkt kolonijny, w którym spędzi te­
goroczne wakacje młodzież szkolna 
stolicy. Najgęstsza ich sieć pokrywa 
podobnie jak w r.ub. województwa: 
warszawskie, szczecińskie, wrocław­
skie, zielonogórskie i poznańskie. 
Pojawiły się jednak ł punkty zupeł­
nie nowe.

Dzięki inicjatywie, jaką przeja­
wiają niektóre instytucje, „odkryto" 
w tym roku wiele nie znanych dotąd 
uroczych zakątków. Przybyło więc

Kto w ygra wyścig?

Schemat ukształtowania dzielnicy Ochota — „Szosa Krakowska’1. (W re­
jonie tego osiedla ul. Grójecka łączy się z arterią wylotową zwaną „Szosą 
Krakowską").

Rys. Ireneusz Szabelewski.

Stal Mennica na czele A klasy
N ajw iększą niespodzianką osta tn ie j ru n - dow lani S parta  Falen ica 6:1, S tal M enni- 

dy stołecznej A k lasy  było pierw sze źwy- I ca — G w ardia III 3:0, LZS Lech AZS
cięstw o w rozgryw kach  CWKS III nad  
S partą  W arszaw a II 3:2. Pozostałe w yni­
k i: K olejarz  Je lonk i — S parta  G azownia 
5:1, S parta  Radość — Polonia II 3:1, Bu-

0 :2 .
Po o sta tn ich  rozg ryw kach  tab e la  p rzed ­

staw ia się n a s t .:

T E A T R Y
Pocz. g. 19. Polski (K arasia  2) Miesiąc

na wsi (b ile ty  na H orsztyńskiego — w aż­
ne). K am eralny  (Foksal 16) Mąż i żona. 
L udow y (Szwedzka 2/4) M archołt. N aro ­
dow y (PI. T eatra lny) Śm ierć P azuch ina. 
O pere tka  (Puław ska 39) Noc w  W enecji. 
O pera (Nowogrodzka) Romeo i Ju lia . Sy­
ren a  (L itew ska 3) żo łn ierz  k rólow ej Ma­
dagaskaru . W spółczesny (M okotow ska 13) 
T ea tr  K lary  Gazul. Nowej W arszaw y (Mar 
szałkow ska 8) S tron ica  życia. E strada (Sier 
pecka  7) Od piosenki do suk ienk i — g. 
19.15. Baj (Jagiellońska 23) A szar K ari — 
g. 16.30.

KONCERTY
Filharm on ia  N arodow a (Jasna 5) 

c e r t  F estiw alu  Polskiej M uzyki -
- K on- 
g. 13.

h  I N A
Pocz. g. 14, 16, 18, 20. M oskwa (Puław ska

19) Opowieść a tlan ty ck a . P ra h a  (Jag iel­
lońska 24/26) Ju tro  będzie za późno. Po­
lonia (M arszałkow ska 56) S ierpniow a n ie ­
dziela. W—Z (Leszno 18) W zburzyło się 
m orze ser. 1. O chota (G rójecka 65) S k ar­
by su łtana . S tolica (N arbu tta  50a) Ciemna 
rzeka. S yrena (Inżynierska 4) K rólow a ba 
lu. Tęcza (Suzina 4) A larm  w cyrku . Pocz. 
g. 17, 19. L otnik (Pow stańców  1) K urs na 
M arto. O lsztyn (Włochy) W esołe gwiazdy. 
Radość (Radość) C iem na rzeka. Mazowsze 
(Skierniew icka 2/4) R ezerw ow y gracz. 
Ś ląsk (Żuraw ia 3/5/7) O kru tne  m orze — g. 
13, 15.30, 18, 20.30. Pallad ium  (K niew skie- 
go 7) Ju tro  będzie za późno — g. 12, 1*, 
16, 18, 20. M uranów  (PI. D zierżyńskiego) 
Opowieść a tlan ty ck a  — g. 15, 16, 17, 18, 
19, 20. 1 M aja (P odskarb ińska  4) Z nak ży­
cia — g. 13.45, 16, 18.15, 20.30.

R 4 l> I O
na dzień 5.V.1955 r, (czw artek)

Na fali 1322 m.
P rogram  dnia 6.55 15.25 W iad. 5.00 6.00 

7.00 7.40 12.04 16.00 20.00 23.00 
5.10 P oranne rozm aitości rolnicze 5.30 

Muz. poranna 5.43 Gimn. 6.15 Melodie o- 
pere tkow e i film ow e 6.33 Kai. rad . 6.40 
T aneczne m elodie 7.15 Muz. baletow a 7.45

Radiow y k u rs  języka rosy jsk iego  8,05 
Konc. 8.45 P iosenk i 9.00 A ntoni D w orzak: 
Serenada na o rk iestrę  sm yczkow ą 9.30 
Dwie su ity  rozryw kow e 10.00 Muz. sym f.
11.00 „Poznajem y ta jem nice  m uzyk i"  11.30 
Muz. i A ktualn . 12.10 P rzeg ląd  p rasy  stół. 
12.15 R adziecka m uzyka ludow a 12.35 
„Sportow cy w iejscy  na s ta r t"  13.00 P rzer 
wa 15.30 „Śpiew am y piosenki i słucham y 
m uzyki" 16.00 T ransm isja  U części m eczu 
p iłkarsk iego  „Polonia" Bytom  — „B anik" 
K ladno i zakończenia IV etapu  V III ko ­
larskiego W yścigu Pokoju  17.45 Konc 
18.20 K orespodencja  z zagranicy  18.35 „S yl­
w etk i kom pozytorów  — B edrzich  Sm eta­
n a" 19.30 Radiow a spółdzielnia sa ty ryczna 
20.25 K onc. 21.00 Odpowiedzi Fali 49 2112 
„Śpiew am y i tańczym y" 21.40 R eportaż li­
te rack i 22.00 K ron ika  sportow a 22.10 A r­
cydzieła m uzy k i k am eralnej 22.45 Muz. 
tan.

Na fali 367 m .
P rogram  dn ia  5.30 13.05 W iad. 6.00 7.00

7.40 14.00 18.16 21.30 23.50
Od 5.37 do 7.45 — T ransm isja  z P r. l. 

7.45 P rzerw a  13.10 M elodie ludow e róż­
nych  narodów  13.30 „K im  będę" aud. dla 
ki. VII 14.10 A ud. cfla kl. I i II 14.30 Konc. 
solistów 15.05 Muz. 16.00 Czeska m uzyka 
operow a 17.00 Z życia  Z w iązku Radziec­
kiego 17.30 Muz. rozryw k . 17.45 „Na w ar­
szaw skiej fa li"  18.20 P iosenk i radzieckie
18.40 „Z w ierzenia dobrego p rzy jac ie la"
19.00 Muz. i A ktualn . 19.25 „W iersze Jan a  
A rtu ra  R im baud‘a 19.40 „P oznajem y  style 
m uzyczne" 20.30 „Noc tysiączna  d ru g a"  — 
kom edia C. N orw ida 21.50 Muz. tan . 22.20 
„N iedźw iedź" — ode. pow. K. B randysa
22.40 Z naszych sal koncertow ych . 

Szczegółowy program  au d y c ji zam iesz­
cza tygodnik  „R adio i Ś w iat".

Polskie Radio zastrzega sobie m ożli­
wość zm ian w program ie.

Dyżury szpitali
In te rn a  — K asprzaka 17, Św ierczew skie­

go 67, G oszczyńskiego 1, C hocim ska 5. 
Chir. egóina — Św ierczew skiego 67, Gosz­
czyńskiego l, P łocka  26. Chir. urazow a — 
Św ierczew skiego 67. Chir. dziecięca — L i­
tew ska 16. Położn.-ginekolog. — K asprza­
ka 17, Św ierczew skiego 67, S tarynkiew i- 
cza 3, K arow a 2. O ku listyka  — K asprza­
ka 17. L aryngologia — K asprzaka 17. U ro­
logia — Płocka 26.

Stal M ennica 11:1 24:2
S parta  Radość 10:2 17:8
K olejarz  Je lonk i 3:1 19:5
Polonia II 8:4 17:8
S parta  W arszaw a II 7:5 11:10

S ta r t W ilanów 6:4 21:3
Budow lani 6:4 17:14
S parta  Gazownia 6:8 9:14
S parta  F alen ica 5:5 7:12
AZS 4:8 10:27
Stal FSO 3:7 7:11
CWKS III 3:9 6:14
LZS Lech 2:8 6:14
S parta  M okotów 0:6 2:13
G w ardia I II 0:10 2:13

(W. Sz.)

F ranciszek  GRZYMAŁA-DOBIECKI
opatrz, św. sakr. po długich  i cięż­
k ich  c ierp ien iach  zm arł dn. 3.V 
1955 r„  przeżyw szy la t 56. N abożeń­
stw o żałobne odbędzie się w  kap licy  
SS E lżb ie tanek  (ul. Goszczyńskiego 6) 
w dniu  7 bm . o godz. 6, po k tó rym  
o godz. 9 nas tąp i w yprow adzenie 
zwłok na cm en tarz  bródnow ski do 
grobu rodź., o -czym zaw iadam iają  
pogrążone w głębokim  sm utku  żona, 
córk i i rodzina. 3392-1

A by um ożliw ić w szystk im  m iłośnikom  
ko larstw a wzięcie udziału  w K onkursie  
PK O l zam ieszczam y k upon  konkursow y, 
p rzypom inając jednocześnie, że osta teczny 
te rm in  nadsy łan ia  rozw iązań up ływ a 6 
bm . (decyduje d a ta  stem pla pocztowego).

K upon w ypełn iam y n astępu jąco : w ru ­
bryce  I w ypisu jem y liczbę zaw odników  z 
danej drużyny , k tó rzy  znajdą  się w  p ie r­
wszej dziesiątce osta tecznej k lasy fikacji

W yścigu. L iczba w ytypow anych  zaw odni­
ków w te j ru b ry ce  n ie może p rzekraczać 
łącznie dziesięciu. W ru b ry ce  II ty p u je ­
m y trz y  drużyny , k tó re  znajdą  się w koń­
cow ej k lasy fik ac ji d rużynow ej na  trzech  
p ierw szych m iejscach. Ilość w ytypow a­
n y ch  drużyn  n ie  m oże p rzekraczać trzech .

N astępnie w ypełn iam y czy teln ie  imię, 
nazw isko, adres i w ysyłam y kupon  do Pol 
skiego K om itetu  O lim pijskiego W arsza­
wa, ul. W ilcza 51.

KUPON „KONKURSU WYŚCIGU POKOJU"

L. p. Nazuit druiyny

Wpisać cyfrę ilu zaw d- 
ntków będzie w pierwszej 

dziesiątce klasyfikacji 
indywidualnej

Oznaczyć X drużyny, 
które uplasują się 
uj pierwszej trójce 
klasyf. drużynowej

1 Alta&niA » i * » * » • ♦ 
A nglia t * s i i * I »

4 Belgia .
B ułgaria  . . « • • • •

7 D ania
8

10
11

F ra n c ja  • « . • . * » . 
Indie
NRD . . t . . . . .  . 
N orw egia
P olska . , . • . . . ’ ■»•»
R u m u n ia ........................ ....  »
Szw ecja . . . . . . . .  
Polonia F ra n cu sk a  . , . 
Zw. R a d z i e c k i ...................

12
13
14
15
16 
17
18

R a z e m  . . 10 3

N a z w is k o ............. ........................... .......

Im ię  ........................................................

.................
Miejsca

na

A d r e s ..............................................................................................................................

znaczek 
P. K. Ol.

sporo chorągiewek w woj. kraików* 
skirn i rzeszowskim, opolskim, lubel­
skim, białostockim, olsztyńskim ł 
stalinogrodzkim.

D ośw iadczenia ub . la t  w ykazały  je d ­
nak , że poby t w n ajp iękn ie jsze j naw et 
okolicy popsuć może źle w yposażona 1 
nie p rzygotow ana na p rzy jęcie  dzieci p la  
ców ka ko lon ijna . D latego też w iększość 
zakładów  p racy  zain teresow ała się w  
tym  ro k u  sw ym i ob iek tam i znacznie 
w cześniej. Np. ZBM-7 rem o n t swego bu  
dynku  w W isełce rozpoczęło już w lu ­
tym , a  ZBM-1, posiadające placów kę w  
Czerw onej W odzie, w oj. w rocław skie — 
w m arcu . Jeszcze bardziej zapobiegli­
we okazało się Przeds. T ran sp o rtu  
Sam ochód. „Łączność", k tó re  już obec­
nie  rozpoczęło p rzygotow anie swego no­
wego ob iek tu  w Szklarskiej Porębie  n a  
p rzyszły  rok , a  kończy na  ro k  bież. —• 
w Sokolcu.
N iestety , są jeszcze i ta k ie  in sty tu c je , 

k tó re  z w ielo letn iej p ra k ty k i w te j dzie­
dzinie nie w yciągnęły  żadnych w niosków , 
niczego się n ie  nauczyły . N ależą do n ich  
m. in . Zw. Sp. Spożywców, k tó ry  w nio­
sek o przyznan ie p laców ki ko lon ijne j zło 
żył dopiero  w końcu kw ietn ia , C en tra la  
P rod. N aftow ych, k tó ra  nie p rzeprow a­
dziła dotychczas kw alifikacji dzieci czy 
Z ak łady  Spiry tusow e przy  ul. Ząbkow - 
skiej, k tó re  dotychczas n ie obejrza ły  
przydzielonego im obiektu .

Oczywiście, opieszałość ta  odb ije  się 
przede w szystkim  na  sam ych dzieciach. 
B adania lekarsk ie  kończą się bowiem  już 
15 bm., a więc pośpiesznie p rzeprow adzo­
na kw alifikacja  (k tóra pow inna być za­
kończona do 30 m arca) może dać gorsze 
w yniki. P onad to  u tru d n i w łaściw e p rze ­
gotow anie i w yposażenie placów ki, co nąf 
um ili bynajm nie j m ałym  wczasow iczom  
le tn ie g o ' w ypoczynku.

Blisko 44.5 tys. dzieci w yjedzie z  W ar­
szaw y w br. na kolonie le tn ie  i obozy 
w ędrow ne, rozlokow ane w najzd ro w ­
szych i na jp ięk n ie jszy ch  okolicach k ra ­
ju . P rócz tego praw ie 7,5 ty s. dzieci spę 
dzi w akac je  n a  w czasach w m ieście, a  
ponad  2,5 ty s. — na półkoloniach . A by 
um ożliw ić w szystk im  pozostającym  w  
m ieście dzieciom pob y t n a  półkolon iach  
i w czasach m iejsk ich , szkoły pow inny 
■wcześniej niż w ub. la tach  złożyć w  od­
działach ośw iaty listy  sw oich uczniów , 
nie w y jeżdża jących  n a  no rm alne  kolo­
n ie le tn ie , (kaj)

Dodatkowe występy „Śląska”
Państwowy Zespół Pieśni j Tańca 

„Śląsk" wystąpi jeszcze dwukrotnie 
w hali ZS „Gwardii" — 8 bm. o 
godz. 11 i 11 bm. o godz. 15.

Bilety indywidualne po cenach zni-* 
żonych są do nabycia w „Orbisie" przy 
ul. Brackiej 16.

Z w r o t
za nie wykorzystane bilety

T ow arzystw o im . F r. C hopina ponow nie 
zaw iadam ia, że należność za n ie  w ykorzy­
stane b ile ty  w stępu : za 2 o sta tn ie  k oncer­
ty  w T eatrze N arodow ym  i 3 o sta tn ie  w 
T eatrze Polskim , po przedłożeniu  abona­
m entów  je s t do o debran ia  do 15 bm. w  
godzinach 9—16 w siedzibie T ow arzystw a, 
O kólnik 1.

REDAKCJA — Warszawa ul Mar­
szałkowska 3/5 Centrala HUkal 2. 3 
tel Red naczelny 4IB 57 Sekre­
tariat 418 73 Dział miejski t red 
nocna 892 42 Wydanie prowln 
cjonalne I dz. sportowy 418 71. 
koresp 80-525 Dział Ogłoszeń 
418-00 Sekret Red przyjmuje w 
dni powszednie w godz od 10— 12 B-6-6320

ADMINISTRACJA -  ul Wiejska 
12 tel 82411 Zamówienia i wpła 
ty na prennmerare przy|mują 
urzędy pocztowe oraz listonosze 
Pienumerata miesięczna wynosi 
5 zł, kwartalnie 15 zł Wydaje 
instytut Prasy ,.Czytelnik ' Druk 
RSW „Prasa”, Marszałkowska 3/5

F A C H O W C Y  POSZUKiW AM l
INŻYNIERÓW RADIOWCÓW, KONSTRUKTORÓW, T E ­
CHNOLOGÓW, KALKULATORÓW I ŚLUSARZY NA­
RZĘDZIOWYCH za tru d n ią  ZAKŁADY WYTWÓRCZE 
ELEKTRONOWYCH PRZYRZĄDÓW POMIAROWYCH 
T-14, W -wa, ul. B arska 28/30. Zgłoszenia do Działu K adr.
PRACOW NIKA O PEŁNYCH KW ALIFIKACJACH DO 
PROW ADZENIA ZAGADNIEŃ INW ESTYCJI WŁAS­
NYCH za tru d n i CENTRALNY ZARZĄD ROBOT INSTA­
LACYJNYCH BUDOWNICTWA M IEJSKIEGO w W ar­
szawie. Zgłoszenia kandydatów  p rzy jm u je  D yr. Nacz. 
ul. Św iętokrzyska 28/34, pokój 511, środa, p ią tek  — 
godz. 13—15. k  626-0
INŻYNIERÓW KONSTRUKTORÓW DO W ERYFIKACJI, 
INŻYNIERÓW ELEKTRYKÓW Z ZAGADNIEŃ OGÓL­
NYCH I SILNOPRĄDOWCÓW, INŻYNIERÓW INSTA­
LACJI SANITARNYCH za tru d n i WARSZAWSKIE BIU­
RO PROJEKTÓW  BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWE­
GO, W arszawa ul. M arszałkow ska 82 (wejście od W spól­
nej). K andydaci zgłoszą się do D ziału K adr w godzi­
nach  od 6—14. W arunki do om ów ienia. k 621-1
WARTOWNIKÓW STRAŻY PRZEMYSŁOW EJ I STRA­
ŻAKÓW straży  p. pożarow ej za tru d n ią  ZAKŁADY 
TRANSPORTOWE BUDOWNICTWA MIEJSKIEGO, 
W arszaw a, ul. C zerska 8/10. k 622-0
MURARZY I CIEŚLI za tru d n i na budow ach w W arsza­
w ie PRZEDSIĘBIORSTW O ROBÓT KOLEJOWYCH 
NR 7, W arszaw a, ul. G ró jecka 17, Dział Z atrudn ien ia , 
pokój n r  504 V p iętro . 1446-1
TECHNIKA NORMOWANIA, 20 MALARZY, 15 DEKA- 
RZY-BLACHARZY, 8 MURARZY i 2 SZKLARZY za­
tru d n i n a tychm iast M IEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTW O 
REMONTOWO-BUDOWLANE W -wa 3. Zgłaszać się do 
D ziału K adr, ul. Inżyn ierska  6. , k 5371-0
STARSZEGO KSIĘGOWEGO do księgow ości m ate ria ło ­
wej za tru d n ią  od zaraz ZAKŁADY MECHANICZŃO- 
PRECYZYJNE w Błoniu. Zgłoszenia p rzy jm uje  Dział 
K adr w godz. 7—15. K 4536-
MURARZY za tru d n i SPÓŁDZIELNIA „PREFABRYKA- 
CJA “ W -wa - Sadyba, ul. G oraszew ska 3. Możliwość 
zakw aterow an ia  n a  m iejscu . K  5359-

N ie n a m y ś la j s ię  d łu g o  łZCZ,*liwy los l#,erii Pieni- Żn8iznajdziesz u; kolekturze PML
W  o  r  s  m a  w  ts — M o  r s x o ł h o w s h o  7 S

gdzie uj kmietniu h a  0 0 0  r» l  na 
padła wygrana — 86733

OGŁOSZENIA DROBNE
P otrzebna uczennica do 
k raw iectw a dam skiego Sień
na 41—25._____________ 1443-1
P o trzebna gosposia do 
dw óch osób, K onopacka 
16/19. 1483-1
P otrzebna pomoc u m ie ją ­
ca gotow ać (lato w yjazd z 
dziećmi). Zgłoszenia EKD, 
stac ja  Raków , dom 3a Al- 
doria, lub o fe rty  „1382", 
B iuro Ogłoszeń, P oznańska 
38. 1382-1
P o trzebna gosposia z re fe ­
rencjam i. R adom ska 22 m. 
4 (Ochota). 1380-1
P o trzebna pomoc dom owa, 
lubiąca dzieci (referencje) 
M arszałkow ska 9/15 m. 35.
G araż p rzenośny blaszany 
kupię. Poznańska 38 m. 1, 
K ow alik. 3365-1
Sprzedam  m otocykl BKW- 
350. Oglądać Jerozolim skie 
71 (p iątek  i n iedziela, szes­
nas ta—osiem nasta). 3394-1
„V icto ria“ 350 górny  sprze­
dam . P o lna  16, godz. 14— 
16. 3364-0

U niew ażniam y pieczęć za­
kładow ą: „Z akłady  Szkła 
G ospodarczego P rzedsię­
b iorstw o Państw . W yodręb­
nione w Szczytnej pow 
K łodzko" (2), k tóra została 
zgubiona 7.IV.1955 w pocią­
gu ku rsu jący m  na trasie 
Kudowa Zdrój — Stalino- 
gród, na p rzestrzeni Szczyt 
na SI. -  Kłodzko 4515
M ilanów ek, Podkow a, Goł­
ków, K obyłka — place o- 
kazja  — sprzedam . G órskie 
go 3/27 w ejście (Chm ielna) 
Rutkow skiego. 1314-1
Zam ienię pokój (Żoliborz) 
na pokój z kuchn ią . W a­
ru n k i do om ów ienia. K o­
zietu lsk iego 2a m. 3.

S am otny poszukuje po­
m ieszczenia w śródm ieściu 
Zgłoszenia 403-87. 1003-0
S tarszy  inżyn ier p ra c u ją ­
cy w śródm ieściu poszuku­
je  pom ieszczenia. O ferty  
„725“ B iuro Ogłoszeń, P o ­
znańska 38. 725-1

Zam ienię pokój z k u ch n ią  
(śródm ieście) n a  sam o­
dzielną kaw ale rk ę  z w y­
godam i (śródm ieście, Mo­
kotów ). O ferty  „984" B iu­
ro Ogłoszeń, P oznańska 38.

984-0
Zam ienię dw a pokoje z 
kuchnią , bez łazienki (P ra­
ga) na pokój z kuchnią . — 
O ferty  „1004“ B iuro  Ogło­
szeń, P oznańska 38.

Udział spółdzielczego po­
ko ju  z kuchn ią  lub dwóch 
— ew en tualn ie  kaw ale rk i— 
przejm ę. O ferty  „989“ — 
B iuro Ogłoszeń, Poznańska
38. _ _ _  _______________ 982-0
Zam ienię sam odzielny dom 
(5 pokoi, kuchn ia , woda, 
św iatło , gaz, ogród) w  K ar 
paczu na 2 pokoje w zględ­
nie pokój z kuchn ią  w 
W arszaw ie. Bliższe in fo r­
m acje : W arszaw a, Słupecka 
3/40, Od - godz. 18—19. 783-1

Zam ienię 3-pokojow e kom ­
fortow e m ieszkanie 1 p .t 
taras, w willi z ogródkiem  
— w cen trum  Sopotu na 
3—2-pokojow e sam odzielne 
w W arszaw ie W iadom ość: 
Tam ka 34 — sk lep  pap ier- 
niczy. Je 3270-
Żam ienię 3 pokoje z k u ch ­
n ią w Radości b lisko  s ta c ji 
w m urow anym  dom u na 2 
po jedyncze sam odzielne 
pokoje w W arszaw ie. O fer­
ty  „743" B iuro Ogłoszeń — 
P oznańska 38. 743-1
Zam ienię duży ' słoneczny 
pokój z balkonem , gazem  
na Saskiej K ępie na pokój 
z kuch n ią  (dzielnica obo ję­
tna). W arunki do om ó­
w ienia. O ferty  „742“ B iuro  
Ogłoszeń. P oznańska 38.

D nia 6 bm. jak o  w  d ru g ą  bolesną 
rocznicę śm ierci
ś.p. WACŁAWA STRĘKOW SKIEGO
naszego najukochańszego  m ęża, ojca 
i dziadunia, zostanie odpraw iona 
m sza św. za spokój jego duszy w ko­
ściele C hrystusa  K róla, p rzy  ul. 
Skaryszew skiej o godz. 8, o k tó re j 
zaw iadam iają  żona, dzieci i w nuczęta

S.p. TADEUSZ TRUCHLIŃSKI
w ielo le tn i p racow nik  bankow ości 
zm arł dn. 1.V.1955 r„  przeżyw szy la t 
77. N abożeństw o żałobne odbędzie się 
w kościele na Pow ązkach dn. 6 bm. 
o godz. 9, po czym  nastąp i w ypro ­
w adzenie zw łok do g robu  rodzinne­
go. Żona i rodzina. 3393-1


